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CMENTARZ
Pa r l a m e n t a r y z m u

w ł o s k ie g o
, ^ i e lk a  R a d a  F a sz y s tó w  p o stan o - 
l*a o s ta te c z n ie  ro z p ra w ić  się z 

d i a m e n t e m .  M yśleliśm y, że w e W io  
«*ech n iem a już o d d aw n a , od  śm ier- 
^  tow . M a te o ttie g o  p a r la m e n tu , to  

n iep o m iern ie  by liśm y zdziw ien i, 
n a  teg o ro czn y m  K on g resie  

^ a ii M ię d z y p a rla m en ta rn e j de leg ac ję  
^*°ską . „ Z re fo rm o w a n a ” o rd y n ac ja  
^Y borcza m ia ła  dać o lb rzym ią  w ięk - 
s*ość rząd o w i M usso lin iego . W y b o ­
je  odby w ały  się w  a tm o sfe rz e  te ro ru  
^ i e ,  p a łk i gum ow e i olej rycynow y).

0 z am o ro d o w an iu  M a te o ttie g o  o- 
P°zycja Wy sz ła  z p a rla m e n tu . P ozos- 
^*3 m aszyna  b ezw o ln a  do p o p ie ra -  
*j*a p ro je k tó w  rząd o w y ch . D zts w i- 

że  i ta  m aszy n a  n ie  je s t w y f ta r -  
c*3jąca. Co p ra w d a , bez dyskusji u- 
cW a la ła  p ro je k ty  te j m ia ry , co  k a- 
ra  śm ierc i, d e p o r ta c ja  na  w yspy  li­
guryjskie, sąd y  w y ją tk o w e , fa szy s­
tow ska o rg an izac ja  p ra c y , a le  se rw i- 
hwn te n  n ie  je s t d la  ty ra n ó w  w ło s­
kich w y s ta rc z a jąc y . W  m yśl uch w a- 

G łów nej R a d y  —  zn ik n ie  n azw a 
j>3rlam entu, izby  d e p u to w an y ch , iz- 
^  p ra w o d a w c ze j. O d tą d  będz ie  
‘Ylko „ R ad a  C z te ry s tu ” . Is tn ie je  
w^tąd jed n a  ty lk o  p a r tja :  faszyści. 
W ybory o d b y w ają  się na p o d staw ie  
Jednej lis ty , którą układa W ;elka 
“ a da. N iem a w ięce j o o w szech n eg o  
P raw a w y b o rczeg o . T en  ty lko , k to  
n sleźy  do p a r tji  fa szystów , a lb o  jest 
' ^ a n y  za „ p o ż y te c z n e g o ” c z fo rk s  
^3 to d u  m oże w y b ie rać . G łów na R a- 
° a i k ł s d a  lis tę  k a n d y d a tó w . P o ­
w oduje się w sk azan iam i sy n d y k a tó w  
*?szystow skich, o rgan izac ji gosp o ­
darczych  (faszystow sk ich ). C ałe  
W łochy s ta n o w ią  jeden  o k ręg  w y ­
borczy. W y b ie ra  sie c z te ry s tu  po- 

(zam iast 560). W y borów , p raw - 
**8 m ów iąc, n iem a w ca le . W y b o ry  
®t3ją się sym bolem . L is ta  je s t g o to ­
wa: w y b o rc a  m oże ty lk o  ją p rzy jąć . 
.P o m y ś le ć  ty lko , że  w ie lk ie  tra d y -  

j*!® p a r la m e n ta ry z m u  w łosk iego  
f łó ry  p 0 M azzinim  i G a rib a ld im  by ł 
iędnym  z n a jw ażn ie jszy ch  czynn ików  
^ d n o c z e n ia  W ło ch , w k tó ry m  p rz e ­
j a w i a ł  C av o u r (K aw ur) — dzis zna- 
* rły  się w n a jzu p e łn ie jsze j p o n ie ­

w ierce, z d e p ta n e  b u tam i dzik iei hor- 
co się do w ład zy  d o rw a ła ! Nie 

? p rz e c ie ż  chodzi, że  p a r la m e n t, 
tó ry  z a s t a j M ussolin i, ch w y ta jąc  
łsd zę  w rę c e , b y ł „n ied o b ry " . 

P rzec iw staw ia ł m u się, g ło sow ał 
P rzeciw ko  n iem u . D ziś chodzi o to, 

w ogóle  p a r la m e n tu  n ie  by ło , ab y  
*le by ło  żadne j k ry ty k i, żadne j k o n ­

s o li ,  tego, co rz ą d  czyni. A bv  nie 
V.*o żadnego  z w ie rc ia d ła  p raw d y , 

, y żaden  cu d zo z iem iec  nie dow ie- 
, ? la ł się nigdy p raw d y , aby  h is lo rja  
,le zn a laz ła  żadnych  dow odów  p raw - 
.y- 2e są ludzie , k tó rz y  się te j p ra w ­
ią boją, je s t w p o rz ą d k u . A le że 

aj lel'ki n a ró d  w łosk i, ta k  b a rd z o  za- 
c bżony w w a lc e  o w olność, o p raw a  
.p o w ie k a , o d o b ra  k u ltu ry  — nie 

w s ta n ie  zdobyć si^ na  p ro te s t  
rzec iw k o  ty m  n iek o ń czący m  się za- 
achom  na k u ltu rę  lu d zk ą , na god- 

, i d o s to jeń s tw o  cz ło w ie k a , na 
^ 3 d y c jo k u ltu ry  w ło sk ie j —  to  jest 
^ ^ y s o k im  s to p n iu  z a trw a ż a ją c e  dla 
jp^ł^6 ^0 cz ł ° w ieh a < k tó re m u  d róg i 
c P o stęp  i w olność. S ta ry  C lem cn- 
H..a b (K lem anso) d o sk o n a le  z ro zu - 

3 że faszyzm  M usso lin iego  inau - 
no w Y n a w ró t despotyzmu. 

?^.'esięć  rew o lu c ji d o k o n a ł cz ło w iek  
j^ ’p row y  w  d z ie s ięc iu  różn y ch  k ra -  
ł  . flby  d esp o ty zm  obalić , ab y  u- 
|^0 n ić  lu d zk o ść  od B u rb o n ó w , od 
(j J a n o w ó w ,  od  H ab sb u rg ó w , od 
ty. en zo lle rn ć w  i k ie d y  już w szys- 
ro lk ^ ro n y  —  C Z Y  p ra w ie  w sz y s tk ie —  
c*t t s ł r zas1j ane< n ie k ie d y  k rw ią  

k ró ló w  czy  c a ró w  za ian e , 
**&5a 2m ' k la sy p o s iad a jące  zaczy -

n a n °w o  b u d o w ać  te  sam e sy- 
P>as d a w a ło b y  się dla szczęśc ia  

u dow ych  ra z  n a  zaw sze  oba-

S . P .

PODSTĘPNE ARESZTOWANIE REDAKT0RA- 
PACYFISTY W NIEMCZECH.

Berlin, 20 listopada. (PAT.). „Montag” 
przynosi sensacyjną wiadomość o szcze­
gółach aresztowania redaktora tygod­
nika pacyfistycznego „Menschheit” — 
Roettchera. Według informacji dzienni­
ka, jeden z agentów, który aresztował 
Roettchera, zgłosił się do jego mieszka­
nia telefonicznie, przedstawiając mu się 
w łamanej niemczyźnie, jako francuski 
minister Herriot, który specjalnie w tym

celu przybył z Paryża, aby widzieć się 
z Roettcherem. Minister zaproponował, 
aby Roettcher przybył do Moguncji, a 
wobec objekcji Roettchera, zgodził się, 
aby spotkanie odbyło się na dworcu k o . 
lejowym w Wiesbadenie. Roettcher przy­
był tam w towarzystwie żony i przyja­
ciela i wtedy też został aresztowany 
przez agentów niemieckich.

WALNE ZEBRANIE ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI.

REKONSTRUKCJA GABINETU W ALBANJI
Białogród, 20 listopada. (PAT.). Z Al- 

banji donoszą, że nastąpiła tam rekon­
strukcja gabinetu. M inistrowie skarb:* 
i sprawiedliwości ustąpili. Tekę *"**’’mini-

sterjuni skarbu zaproponowano b. mi­
nistrowi skarbu Starova, który uchodzi 
za stanowczego przeciwnika polityki fi­
nansowej ustępującego ministra.

ARESZTOWANIA W LITWIE TRWAJĄ
Kowno, 20 listopada. (AW). Litewska 

policja polityczna dokonała szeregu a- 
resztowań wśród ludności wsi Sartiniki, 
na granicy litewsko - pruskiej. Areszto- 1

wania te pozostają w związku z wykry- 
temi tam ie  śladami tajnej organizacji 
Komitetu Ratowania Republiki.

DORADCA FINANSOWY POLSKI W PARYŻU
Paryż, 20 listopada. (PA T). Ambasa­

dor Chłapowski w ydał śniadanie na 
cześć Dewey’a, amerykańskiego dorad­

cy finansowego, udającego się do War. 
sza wy.

PROCES BANDYTÓW POLSKICH W PARYŻU.
Paryż, 20 listopada. (PAT ). W proce­

sie bandytów polskich zakończył się 
przewód sądowy. Na ostatniem posie­
dzeniu rozprawy obecny był b. minister 
prof. W. Makowski. Wczoraj rozpoczął 
przemówienie prokurator. Na wstępie 
oddał on hołd pracowitem u wychodź-

twu polskiemu, na k tóre nie mogą rzu­
cić żadnego cienia osobniki bez czci i 
wiary, które w kradły się do Francji pod 
pozorem szukania pracy, mając właści­
wie na celu prowadzenie w dalszym cią 
gu procederu bandyckiego, którym  zaj­
mowali się już w Polsce.

TROCKI W BIEDZIE.
Moskwa, 20 listopada. (AW). Na *ku- 

tek  pozbawienia Trockiego wszelkich 
urzędów i członkostwa partji, znslnzł 
sję on w ciężkiem położeniu finanso- 
wem. Jako  urzędnik partyjny, Tracki 
otrzymywał tylko 220 rubli miesięcznie, 
natom iast główną część jego dochodów 
stanowiły wpływy z jego pisarskiej dzia­
łalności. Za niektóre artykuły dla „Iz- 
Wiestij" i innych pism otrzym ywał on

około 1 000 rubli. Przew ażną część swo. 
ich dochodów Trocki przeznaczał na ce­
le dobroczynne, na skutek czego nie jest 
on obecnie majętnym człowiekiem, k tó ­
ry  mógłby sobie pozwolić na wydateK 
kilku tysięcy dolarów, potrzebnych na 
wynajęcie w Moskwie przyzwoitego 
mieszkania. W chwili obecnej Trocki 
zamieszkał przy rodzinie jednego 
swoich przyjaciół.

ze

W czoraj o godz. 11 rano rozpoczęły I 
się obrady walnego zebrania Robotni­
czego Tow arzystw a Przyjaciół Dzieci, 
przy udziale 64 delegatów. Zagaił pos. 
tow. Tomasz Arciszewski, prezes T o ­
warzystwa, w itając przybyłych delega­
tów  i gości.

W ładze i instytucje partyjne rep re ­
zentowali: pos. tow. Niedziałkowski, Z. 
P. P. S. — sen tow. Posner; Zarzad 
G łó w n y  T. U. R. — sen tow. Kopciński.

W skład prezydjum zebrania weszli 
tow. tow.: przewodnicząca — sen tow. 
Kłuszyńska, asesorzy: tow. tow. Wey- 
chrt -  Szymanowska i Borowicz; sekre­
tarze: tow. tow. Pożaryska i Kietliński.

Po przyjęciu protokółu z poprzednie­
go walnego zebrania, sprawozdanie Za­
rządu Głównego Tow arzystw a złożył 
pos. tow. Arciszewski. Zaznaczył on, że 
wśród towarzyszów niema jeszcze do­
statecznego zainteresowania sprawą wy­
chowania dziecka — i dlatego brak fun­
duszów nie pozwala Zarządowi rozwi­
nąć działalności tak, jakby to było po­
żądane. Mimo to, prace Towarzystwa 
postępują naprzód. Tow. Arciszewski 
złożył również sprawozdanie z zakładów 
wychowawczych w Helenowie i przy 
ul. Nowosieleckiej, zaznaczając, że 61 
proc. dzieci, umieszczonych w naszych 
zakładach, są to dzieci, skierowane 
przez związki zawodowe i organizacje 
partyjne. Na kolonjach było w roku 
bież. 817 dzieci, na półkolonjach 1591. 
Towarzystwo w foku bieżącym założyło 
nowych 5 oddziałów (razem liczy obec­
nie 10): 11 nowych ognisk (razem po­
siada 32) itd.

Sprawozdania z oddziałów złożyli: 
tow. Iow Pożaryska (Warszawa). Bob­
rowska (Kraków), K"liczkowski (Łódź), 
radna Sacharówna (Częstochowa), Jaś­
kiewiczów* (Płock) i Śmialowska (Lu­
blin).

Ze sprawozdań z oddziałów wynika’, 
że towarzysze na prowincji robią ogrom­
ne Wysiłki w kierunku organizowania u- 
gnisk, przychodni przeciWgruźhczych, 
bibljotek, zakupów ziemi pod btidówę 
własnych zakładów  wychowawczych i 
ognisk; prowadzą akcję dożywiania 
dzieci robotniczych itd.

Sen. tow. Kopciński złożył sprawo­
zdanie z Rady Pedagogicznej, podkre-

ZAMORDOWANIE STUDENTA UKRAIŃSKIEGO
WE LWOWIE.

Lwów, 20 listopada. (AW). W związ­
ku z popełnionem tu dz ś rano morder­
stwem na osobie jednego z ukraińskich 
studentów, policja, mając pewne dane, 
że chodzi tu o porachunki partyjne w 
lon:e politycznie zaangażowanych stu­
dentów ukraińskich, odbyła dziś perlu-

strację studentów w ukraińskim domu a- 
kademickim. Zebranych w tym Jomu 250 
studentów zaprotestowało przeciw 'er- 
lustracji, nie chcąc dać legitymacji poli­
cji. Dopiero po pośrednictwie prezesa 
Komitetu Opieki nad uczącą się mło­
dzieżą ukraińską, studenci ustąpili.

PROCES 0 ROZPOWSZECHNIANIE ULOTEK 
0 GEN. ZAGÓRSKIM.

śłając, iż placów ka ta  rokuje wielkie; 
nadzieje na przyszłość. R ada zajęła sięj 
obecnie przygotowaniem konferencji iiia. 
wychowawców, k tó ra  odbędzie się w sty ­
czniu w Łodzi; w ydała okólnik w spra-i 
wie prowadzenia ognisk, oraz wyłoniła 
komisję dl aoceny książek.

Tow. dr. Landy mówił o działalności; 
Rady Medyczno - Pedagogicznej, stw ier-( 
dzając, iż stan zdrowotny zakładów To­
warzystwa jest najzupełniej zadowalm a- 
jący. W  ostatnich lalach znać poprawę^ 
w arunków życiowych i zmniejszenie s:ę 
ilości chorób. ;

N astępnie tow. Lenga, imieniem Ko- 
misji Rewizyjnej, zgłosił wniosek udzie­
lenia absolutorjum Zarządowi Główne-, 
mu.

Po przerw ie obiadowej walne zebra­
nie p->dpisało ak t notarialny. upoważ-; 
niający Zarząd Główny do kupna tere­
nów i zaciągania pożyczek.

Przystąpiono do dyskusji nad spraw o­
zdaniami. w której zabierali głos tow. 
tow.: Jabłoński, sen. Kopciński, dr.; 
Kamler, sen. Kłuszyńska, Bobrowska,, 
Weychert - Szymanowska i inni. Po dy­
skusji i odoowiedzi posła tow. A.rc’szew -1 
skiego; uchwalono jednogłośnie absolu­
torjum Zarządowi Głównemu.

W  dalszym ciągu uchwalono budżet 
na rok 1927-8. Upoważniono Zarząd do, 
kupna terenu pod Łodzią i w Lublinie 
oraż zaciągnięcia pożyczek, w wysokoś­
ci 500.000 zł. na budowę zakładu wy­
chowawczego przy ul. Nowosielskiej 1 
w W arszawie.

Następnie tow. Szererowa wygłos:ła 
referat o dalszych planach działalności 
Towarzystwa i wychowaniu socjalisty-; 
cznem dziecka. 4

Po zamknięciu dyskusji, przystąpiono 
do wyborów w ładz Tow arzystw a. i

Do Zarządu weszli następujący towa­
rzysze: Arciszewski, Borowicz, Bobraw. 
ska, Kłuszyńska, La**dy, Lenga, Sacha­
równa, Szererowa i Weychert- Szyma­
nowska.

Do Komisji Rewizyjnej tow. tow.: Ja­
błoński, Kamiński i Kietliński.

Do Sądu Rozjemczego tow. tow.: To­
maszewski- Rożnowski, Młynarski, Po- 
żarrska i Kossobudzki.

W  jutrzejszym numerze zamieścimy, 
uchwalone na zebraniu rezolucje.

V2CEPREMJER BARTEL ZAPEWNIA ZE WYBORY 
ODBĘDĄ SIĘ W LUTYM.

Lwów, 20 listopada. (AW). Prokura- 
torja lwowska przygotowała ak t oskarże­
nia przeciwko obwinionym o rozpo­
wszechnianie ulotek o gen. Zagórskim. 
Oskarżono dwie osoby o zbrodnię naru­
szenia spokoju publicznego i jedną o 
współudział w tej zbrodni. Ponieważ 
prokuratorja IwoWska nie chciała '■ rć

odpowiedzialności za treść aktu  oskar­
żenia, przesłała go do Min. Sprawiedli­
wości do zatw ierdzenia. Proces rozpocz­
nie się prawdopodobnie w styczniu ro ­
ku przyszłego. Jak  informują pisma, po­
dejrzani poprzednio adw. dr. Arnold i 
studenci G ałązka i Pszona, nie zostali 
objęci aktem  oskarżenia.

PRZENIESIENIE TRUMNY ZE ZWŁOKAMI 
ŻEROMSKIEGO 0 0  GROBU WŁASNEGO.

W cżóraj o godz. 1 p.p. odbyło się na 
cm entarzu kalwińskim przeniesienie 
trum ny ze zwołkami Stefańa Żeromskie­
go z grobu tymczasowego do grobu wła­
snego przy głównej alei. Trum nę wyjęli 
z grobu literaci i przyjaciele wielkiego 
pisarza: Goetel, Kaden - Bandrowski,
Lechoń, Lorentowicz, Makuszyński, fko- 
czylas, Tuwim I Wierzyński. Na grobie 
własnym Żeromskiego położony został 
ofiarowany przez prezydenta m iasta blok 
granitowy, pochodzący z rozbiórki so­
boru. Nad grobem przem ówił superin­

tendent zbofu ewangelicko - reform o­
wanego, pastor Semadeni, który  następ­
nie odpraw ił modły.

W imieniu literatów  zabrał głos tow. 
Andrzej Strug. Przy przenoszeniu trum ­
ny obecni byli: żona zmarłego pisarza 
Anna Żeromska, córka M onika, przed­
stawiciele Towarzystwa Literatów  i 
Dziennikarzy, Związku Zawodowego Li­
teratów , Polskiego Klubu Literackiego, 
oraz liczne gron© przyjaciół zmarłego 
pisarza i publiczności.

• Lwowski korespondent Agencji W sch , 
korzystając z jednego dnia pobytu wi- 
ce-prem jera Bartla, odbył z nim krótki 
wywiad. W ice-prem jer Bartel oświad­
czył m. in., iż Srm i Senat nie zbiorą się 
już więcej. W  dniu 28 b. m. ukaże się 
dekret, rozwiązujący Sejm i Senat. T er­
min wyborów nie jest jeszcze ustalony. 
W kazdvm razie wybory odbędą się w 
lutvm 1928 r.

P. Bartel oświadczył, iż wyborami się 
nie zajmuje i zajmować się nie będzie. 
Pozostanie nadal zastępcą m arszałka

Piłsudskiego i kierownikiem polityki g oJ 
spodarczej rządu. Odcinka tego opuścić 
nie zamierza, albowiem, mimo uzyskania, 
pożyczki, wymagać on jeszcze będzie 
długo opieki bardzo troskliwej. Do r'e j-  
mu kandydować nie będzie ani we Lwo­
wie, ani gdzieindziej na terenie Rzeczy­
pospolitej, stoi bowiem na stanowisku, 
źe „jednym z czynników, mogących a- 
zdrowić nasz parlam entaryzm , jest to, 
aby ze Starego sejmu i senatu iaknaj- 
mniej osób weszło do nowego sejmu i se­
natu”.

RADA NACZELNA PIASTA.
W czoraj w dalszym ciągu toczyła się 

chwilami bardzo gorąca dyskusja na 
Radzie Naczelnej. P. S. L. W yzwolenie. 
Przemawiali m. ifl. pos. W itos, m arsza­
łek Rataj, pos. D ębski i inni. Z arżąf 
Główny, na skutek tej dyskusji, podał 
się do dymisji. Dymisję przyjęto i przy­
stąpiono do wyborów nowego Zarządu. 
Na prezesa w ybraro  przez aklamację 
ponownie pos. W itosa, na wiceprezesów 
marsz. Rataja, pos. Potoczka. pos. Bob­
ka, pos. J. Dębskiego i p. L. Skulskiego. 
Sekretarzem  generalnym wybrano pos. 
Niedbalskiego. Pozatem  skład Zarządu 
Gł. nie uległ większym zmianom.

W śród uchwalonych rezolucji zńajdu- 
duje się uchwała, wypowiadająca się za

utworzeniem  „jednego frontu polskiego-  
podczas wyborów do Sejmu na G. Śląs-, 
ku, we Wsch-xiniej Małopolsce i na K re­
sach W schodnich. P iast chciałby, jed- 
nem słowem, aby na tych terenach  ist­
niała jedna polska lista.

Rada Naczelna pozatem  przyjęła do 
wiadomości kroki Zarządu w sprawie 
„zjednoczenia" ruchu ludowego. „Piast“ 
uważa, że konsolidacja ruchu ludowego 
nastąpić może jedynie przez zjednocze­
nie gospodarcze kółek rolniczych.

W reszcie specjalna uchwała zw raca 
się przeciw  „pewnemu odłamowi p ra ry ”, 
k tóry  rzuca na piastowców „oszczer­
stw a” i grozi im terorem .

SPRAWA POSŁA KORFANTEGO.
Wczoraj odbyło tię posiedzenie Sądu 

Marszałkowskiego nad pos. Korfantym. 
Sąd rozpatrywał akty aadesłane przez 
Min. Skarbu. Dziś zawezwani zostaną

świadkowie, a mianowicie: prokurator 
Sądu Najwyższego p. Walfisz, red. Stpf- 
czyński i pos. Polakiewicz.
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HA MARGINESIE ZJAZDU
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

W  niedzielę dn. 13.11 1927 r„ a więc 
tydzień temu, odbył się Zjazd byłych 
więźniów politycznych. Równocześnie 
ze Zjazdem b. więźniów politycznych 
odbywał się Zjazd w sali Rady Miej­
skiej, pierwszy Zjazd więźniów z okre­
su 1914 — 18 r.

W trakcie obrad Zjazdu b. więźniów 
politycznych na salę w eszła liczna de­
legacja, na czele z gen. Skierskim  i 
pułk. G orzechowskim  Murem). Pomysł 
więźniów z późniejszego okresu, obra­
dujących w sali Rady Miejskiej, złoże­
nia pow itań Zjazdowi b. więźniów po­
litycznych. był objawem bardzo sympa­
tycznym. to też  w odpowiedzi na pow i­
tanie Zjazdu b. więźniów politycznych 
Członkowie Prezydjum Zjazdu tego w 
osobach tow. tow J . Kwapińskiego, 
Dembskiego i P ietkiew icza, udali się do 
Sali Obrad Zjazdu „Ideowych więź­
niów", celem złożenia powitania.

Po otwarciu obrad przez gen. D re­
szera, udzielono głosu tow. Kwapiń- 
pińskiemu, k tóry  w szedł na trybunę 
przy ogromnym zainteresow aniu całej 
sali.

Tow. Kwapińslri zaczął swoje prze­
mówienie w następujące słowy!

„Szanowni obywatele i towarzysze! bo 
i tacy są na tej sali. Nie bez wzruszenia 
staję przed Wami, spadkobiercami walki 
o wolność Polski, podjętej w okresie, gdy 
my, byli więźniowie polityczni, odbywa- 
Hśmy swoja karę w katorgach. Nie ukry­
wam przed Wami, te  na naszym Zjeidzie 

panuje rozczarowanie do tego, co jest 
obecnie w Polsce.

Głęboko jestem przekonany, te  ł w 
Waszych sercach goryczy tej znajdzie się 
dosyć. Wprawdzie byli .więźniow'e poli­

tyczni mają prawo narzekać, patrząc na 
naszą rzeczywistość, albowiem więźnia­
mi tymi nikt się nie interesuje, a wszak 
wśród tych więźniów jest duto takich, 
którzy nie mają często kawałka chleba. 
Jest duto takich, którzy przymierają gło­
dem wraz ze swojemi rodzinami, wtedy, 

gdy dawni carscy prokuratorowi* i sę­
dziowie, oraz legjon urzędników car­
skich przemalowali swoje sumienia na 
kolor narodowy i często bardzo ci ludzie 
odsądzają nas, b. więźniów politycznych 
od patriotyzmu. Czyt z tym stanem rze­
czy mogą się pogodzić ludzie, którzy w 
bezsenne noce w celach więziennych wy­
marzyli sobie Polskę, chłopów i robotni­
ków. Czyt motna zapomnieć o tych chwi­
lach. gdy w dziesiątym pawilonie w Cy­

tadeli warszawskiej wywłóczono z celi 
rewolucyjnych żołnierzy polskich na stra­
cenie. Żołnierze ci, umierali z jedynym 
okrzykiem „Niech tyje niepodległa Pol­
aka", a głos ich, gdy wychodzili z celi 
•  tym okrzykiem, roznosił się głośnym 
echem nietylko w X pawilonie, ale echo 
to roznosiło się po całym kraju. A czy 
wiecie, szan. Obywatele, te  my, posło­
wie sejmowi, b. katorżnicy, nie mamy pel- 
mych praw, gdyt ustawodawstwo karne 
rosyjskie jeszcze u nas obowiązuje.

Na Zjeździe naszym, przedstawiciele 
różnych Oddziałów narzekali na to, te 
b. katortnicy, więźniowie polityczni, bo­
ją się wypełniać kwestionariusze, żeby 
nie pociągnięto ich do odpowiedzialno­
ści. Czy motna się dziwić temu, gdy się 
zwaiy, te  cała masa carskich urzędników 
jest urzędnikami odrodzonej Polski, a oni 

przez tę odrodzoną Polskę są zapom­
niani

Wierzę głęboko, te  i w sercach Wa­
szych jest cała masa goryczy, te i Wy 
bolejecie nad tym, te  Polska nie jest ta­

ką, o jakiej Wy i my marzyliśmy, ale z 
tego nie wynika, teby stan ten był 
wieczny. Mam wiarę niewzruszoną, te 
nadejdzie chwila, te  Polska będzie Pol­
ską chłopów i robotników, Polską rów­
ności i sprawiedliwości”.

Zakończył swoje przem ówienie tow. 
Kwaplński. Mowa jego wywołała burzę 
oklasków  i nastąpił moment, że wszy­
scy ci, k tórzy walczyli o Polskę znaleźli 
wspólny ięzyk. dając wyraz temu przez 
serdeczna owację, urządzoną tow. Kwa- 
pińskiemu.

Nie trzeba się tem u dziwić, gdy się 
zważy, że przecież na sali znajdowało 
się bardzo dużo tych oficerów, którzy 
wyszli z szeregów Bojowej Organizacji 
P  P S.. k tóra  nauczyła ich walczyć na 
polach chwały aż do zupełnego zwy­
cięstwa.

DNIA 29 LISTOPADA r, b. o godz. 
7 m. 30 wiecz. w sali T -w a Hygienicz- 

nego, K arow a 31, 
Tow. Poseł KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 

wygłosi odczyt n. t. 
„JUBILEUSZ CZY BANKRUCTW O?" 
flO-cio lecie R O SJI SOW IECKIEJ- 
ROZŁAM W  BOLSZEWIZMIE. STA­

LIN CZY TROCKI? 4 ta  MIĘ­
DZYNARODÓWKA). 

Słowo wstępne wygłosi 
Tow. Pos. RAJMUND JAW OROW SXL 
K arty  w stępu bezpłatne otrzymywać 
m ożns w sek retariacie  W . O. K. R. 
(Al. Jerozolim skie 6, od godz. 10 do 1 
i od 6 — 7 wiecz.) na dzielnicach P. P. S. 
o raz  od mężów zaufania w fabrykach.

WYZYSK
Pisaliśmy już nieraz o pew ne) oso­

bliwości, którą wśród wszystkich in ­
nych gałęzi gospodarki państwowej, 
je d n a  ty lk o , jed y n a , k o le j „poszczy­
cić się' może, mianowicie o kilku 
ró żn y ch  ro d za jach  pracowników ko­
lejowych.

Gdy więc w  innych działach służ­
by państwowej mamy naogół dwie 
grupy: etatowych i pewien drobny 
ułamek nieetatowych (kontrakto­
wych i t. p.), to na P. K. P. istnieją: 
e ta to w i, „ s ta ło d z ie m u " , czaso w i, 
wzgl. sezo n o w i, k o n tra k to w i i  Bóg 
wie jeszcze co...

Anomalja ta, ze stanowiska racjo­
nalnej gospodarki, wydaje się wpraw­
dzie zupełnie niezrozumiała i ludzie 
zdrowo myślący wzruszają na to tyl­
ko ramionami. Ale administracja ko­
lejowa troskliwie tę anomaiję hodu­
je i ochrania, bo pozwala ?ej ona na 
dokonywanie na pracownikach wy­
zysku, któremu równego nigdzie in­
dziej, nawet w jakimś prywatnym, 
pokątnym warsztaciku, się nie spot­
ka.

Pomijamy już kwestję etatów, u- 
dzielanych n ie z m ie rn ie  sk ą p o  wedle 
jakiegoś całkiem fantastycznego, 
przez administrację kolejową dowol* 
nie wymyślanego „klucza", który 
„przewiduje" liczbę etatów, najzu­
pełniej n iew sp ó łm ie rn ą  do liczby s ta ­
ły ch  posterunków służbowych, skut­
kiem czego etatów jest zaw sze  zn acz ­
n ie  m niej od tych posterunków, co 
w stosunkach służbowych wywołuje 
zamieszanie i najrozmaitsze naduży­
cia. Pomijamy również takie wręcz 
dzikie, nigdzie niespotykane rzeczy, 
że np. ludzie o p ie rw sz o rz ę d n y ch  
kwalifikacjach, służący p o  20 —  30 
lat, w służbie już posiwiali, n ie  m o­
gą d o c z e k a ć  się  e ta tu  i ciągle są tyl­
ko „stałodziennymi" (przeważnie 
warsztatowcy!)...

Tu zajmiemy się sk a n d a le m  bodaj 
najjaskrawszym dla Państwa, jako 
przedsiębiorcy, poprostu k o m p ro m i­
tu jący m  — sprawą t. zw. „sezono­
wych" czy też „czasowych".

Słownictwo polskie i chyba każ­
de na świecie, pod słowem ..sezono­
wy" czy ,,cza*owy" rozumie tylko 
:edno — mianowkie, że pracowni­
ka jakiegoś am?ażu'e się do pewnej 
ścsle  określonej pracy w jakimś 
określonym czasie, o czem pracow­
nik przy przyjęciu z góry jest uprze­
dzony.

Gramatyka i zidrowy ludzki sens 
nic zna „sezonu", rozciągającego się 
na... la ta  całe... Talk! Zdrowy, ludz­
ki rozum nie zna, *>!<?„.. admiirrstra- 
tia P. K. P. zna... Wiec administra­
cja ta raczyła zdecydować, że ,u 
niej" może ..sezon" trwać i 3 i 5 i 10 
lat bez żadne! zgoła wiadomości, 
kiedy się skończy.

Mamy tedv na kolei, w  różnych 
działach służbowych, przeważnie zaś 
w drogowym. ..sezonowych" (!!) ora- 
cowników, co ma:a za sobą po 5. 10. 
a  n a w e t i 15 ła t  fłf) n ie - rz e rw a n e i  
słnżby , co nrecują obecnie i dalej 
nna<mv"'ć będ ą!... I to są ciągle „se­
zonowi “1...

Gdy Z Z. K. zwalcza to bezoczy-

NA P . K. P .
kładne nadużycie słowa 1 żąda mia­
nowania tych ludzi „stałymi" (za 
czem idą oczywiście pewne prawa), 
administracja zwykle odpowiada, że 
tego uczynić ,>nie może", bo talkiej 
liczby mie<jsc stałych... „nie mą w 
budżecie przewidzianych" (!!).

A przecież istnieje rozporządze­
nie M. K., które zasadniczo orzeka, 
że pracownik po roku nieprzerwa­
nej pracy, winien być mianowany 
stałym... Ale toż samo M. K. tole­
ruje łamanie swego własnego rozpo­
rządzenia! Co więcej! Nawet je 
usprawiedliwia! Gdyby nie szkoda 
było w „Robotniku" miejsca na te 
biurokratyczne eluikubracje. przyto­
czylibyśmy—dla ludzkiej uciechy!— 
jak to nieraz M. K., w pismach sw^rli, 
w odnowiedzi na wystąoienia ZZK., 
usiłuje „uzasadnić" nadużywanie sło­
wa „sezonowy".

Pracownicy ..sezonowi" nawet 
długoletni nie mają oczywiście żad­
nych prawi Poprostu, niewolniry 
Pańszczyźniani, zwłaszcza w dziale 
drogowym!... O wszystko, o nar 
drobnle:sze dla nich usfęostwo. trze­
ba zaeręte toczyć waIH. O dowody 
osobiste (z ulgowvm przejazdem!, o 
węgiel, o pomoc lekarską, o ołacę 
i t. d. i t. d. A są miedzy ..sez^no- 
wimj" tacy, którzy b-di przedtem 
stałymi, a nawet... etiaitowvrni. Ale 
w czasie ponrzediniei redukcu dzia­
ły sie t-k  e  bezprawia, że pracowni­
kowi sleWnu w m aw iano tya-'-e ta­
ko „zbe^-emu" fO, ale zostawiano 
<f<> w s*’*żt*!e n'vt Wf-irnkrem, że s”e 
r>w*-? reda! tylko... „.sezono­
wym". T 1-’idzie ci orecuią, ’’elko . se­
zonowi" fffl na... sł ',*,’ch. nie-*—>ien- 
n-w-S rV’bowycM...

Sa to rz e a z v  do wi*zv wręcz n-e- 
rcodobue. a jednak na P. K. P. prak­
tykowane!

O ołace tych biedaków lepiej nie 
pytać... Wystarozy nadmienić, te  
nańwższa płaca „sezonowego" no. 
w dziale drogowvrn wynosi o d  2.5 do 
3 zł, dziennie. I z tego m?;ą wyżyć 
ludzie z rodzinami przy dzisiejszej 
drożyźnie!...

Związek klasowy od szeregu lat 
toczy w obronie sezonowych upor­
czywą z M. K. walkę! Wreszvie za­
biegi Z. Z. K.. poparte zebranym 
przez niego materiałem, oświetlają­
cym skandaliczne „płace" sezono­
wych, doprowadziły do tego, że M-K. 
z końcem lata wydało do wszyst­
kich Dyrekcji kolei, okólnik, naka­
zu :ący podwyższenie I uregulowanie 
płac ,,sezonowych".

Ale cóż z tego! Do okólnika do­
dano zastrzeżenie, że należy pod­
wyższyć ołace „w miarę istnie:ą- 
cyih kredytów". A ponieważ Dy­
rekcje kredytów „nie mają", a M.K. 
żadnych sroedalnych sum na ten cel 
nie " tz cznaczylo, orze to cała ..ood- 
wyżfka" przemieniła się w oosooTtą, 
zupełnie niepoważna komedię!

Wobec tego Z. Z. K. wystąjoił do 
Ministerium Komunikacji z ponow­
nym memorałem. domarfaiscym się 
kategorycznie wprowadzenia zarzą- 
d7»n«i podwyżki w życie.

Zobaczymy, jaka będzie odoo- 
vdedź. h a ,

■ M Mb

TEATR I RADJO
Jak  w  wielu innych krajach, fest ta k ­

ie  w  Norwegji omawiana spraw a teatru  
i radja. I tam miłośnicy sztuki te a tra l­
nej i melomani byli mniemania, że radjo 
przynosi szkodę zarówno teatrow i, jak i 
ruchowi muzycznemu.

Aby położyć kres sporom na ten tem at 
norw eskie tow arzystw o radjonadawcze 
zaprononowało Związkowi Filharmo- 
nicznemu w Oslo następującą próbę: 
wieczorem po ukończeniu koncertu, wy­
konanego w studjo przez orkiestrę fil­
harmonii. speaker oznajmił radiosłucha­
czom, że w najbliższą niedzielę orkies­
tra  wykona ten sam program  w  sali fil- 
harmonji i że na koncert ten  wszyscy 
radiosłuchacze otrzymają bilety  po zni­
żonych cenach.

Próba ta  doszła do skutku i dała nad­
zwyczajny wynik. Na sali znalazło się 
przeszło tysiąc słuchaczów, z k tórych 
przeszło połowa wylegitym owała się, 
jako radiosłuchacze.

W ynik ten skłonił Bjóra BjSmsona, 
syna słynnego poety i dram aturga, bę­
dącego dyrektorem  tea tru  w Oslo. do 
poczynienia podobnej próby w  tea trze  
Nadano mianowicie przez radjo p ierw ­
szy akt sztuki, będącej już od dłuższego 
czasu na afiszu, po audycji zaś oznaj­
miono przez speakera, iż radjosłroh i- 
cze na sztukę tę  mogą otrzym ać bilety 
w stępu po zniżonych cenach.

Na przedstaw ieniu w tea trze  obec­
nych było 1200 osób, z których 970 osób 
wylegitymowało się, jako radiosłucha­
cze.

W ynik tych prób  ostatecznie roz­
strzygnął spór. dowodząc, że radjo nie 
szkodzi ani teatrow i, ani muzyce, a prze­
ciwnie, obie te  sztuki popularyzuje 
wśród szerokich mas ludności.

U ST POSŁA 
J. DĘBSKIEGO

Od p. J. Dębskiego otrzymaliśmy list na­
stępujący!

Szanowny Panie Redaktorze!
W zawiązku z notatką, jaka ukazała 

się w jednym z numerów pisma Szanow­
nego Pana R edaktora, dotycząca treści 
mojego przem ówienia na zjeździe w Lu­
blinie w dniu 13 b. m. uprzejmie proszę
0 w ydrukowanie poniższego sprostow a­
nia:

„Nie jest prawdą, jakoby poseł Dęb­
ski na Zjeździe wojewódzkim w  Lubli­
nie miał powiedzieć, że senator Bojko 
żałuje swego czynu i w raca do „Piasta"
1 że dopiero na podstaw ie powyższego 
oświadczenia zebrani wyrazili votum 
zaufania Zarządowi, natom iast prawdą 
jest, je poseł Dębski podał do wiadomo­
ści zebranych propozycję delegacji Klu­
bu, k lóra  w rozmowie z senatorem  Boj­
ko zachęcała go do pozostania w  szere­
gach Stronnictw a".

Proszę przyjąć w yrazy szacunku i po­
ważania

Jan Dębski.

„Komisja K ulturalno - A rtystyczna 
przy Radzie Związków Zawodowych, 
ul. Czerwonego K rzyża Nr. 20, pokój 
Nr. 62, tel. 274-55, wydaje b ilety  na 
przedstaw ienia:

23.XI „C arm en" w W ielkim.
29.XI „W ojna wojnie" w teatrze  Pol­

skim,
2.XH „Uczita szyderców " w  tea trze  

Wielkim,
5.XII „Dziady" w tea trze  Narodowym,
9.XII „T rystan  i Izolda" w tea trze  

W ielkim.

TEKI MALK0TENTA
ZGUBIONY ZEGAREK

Nie w iedzie mi się dzisiaj. Zgubiłem 
zegarek, stanowiący cenną pam iątkę 
rodzinną. Gdyby mi go przynajmniej 
skradli z kieszeni. Byłbym przynajmniej 
dumny z warszawskich złodziei, k tórzy 
wyprowadzili w pole tak  ostrożnego, jak 
ja człowieka.

Ale stało się zupełnie inaczej. Nie 
mogę być dumny ze złodziei rodzinnego 
miasta, a już najmniej z siebie. Noszę za 
wsze zegarek bez dewizki. W  kieszon­
ce kam izelki zrobiła się dziura, k tó rą  
lekceważyłem  odkładając jej zaszycie do 
gruntownego rem ontu, a  tymczasem ze ­
garek w ypadł na ulicę, gdym śpieszył do 
zajęć tak  że naw et nie zdołałem  zauw a­
żyć tego wypadku.

Nie lubię jednak dawać za wygraną. 
Nie mam ani za grosz zmysłu rezygna­
cji. Nie lubię się godzić ze sm utną rze­
czywistością, bez względu na to, co mi 
ona przynosi: fałszywą in terpretację
konstytucji przez władze, czy zgubę ulu­
bionego zegarka.

W racam więc tą  samą drogą i prze­
prowadzam dochodzenie. Po kilku mi­
nutach natrafiam  już na ślady.

Sprzedawczyni gazet widziała, jak le ­
żał jakiś zegarek, i jak przechodziła pię­
kna pani, k tó ra  go podniosła, a różni 
panowie jej pomagali przy tera bo szkło 
było stłuczone, więc panowie starali się
0 to, aby się piękna pani nie pokaleczy­
ła. Sprzedawczyni gazet była pewna, że 
zegarek należał do tej pani, bo pocóżby 
go podnosiła.

Był i posterunkow y o dwa kroki, ale 
ten nic nie widział i o niczem nie wie.

Co tu  robić? Idę do najbliższego ko­
misariatu.

Dyżurny przodownik spogląda na 
mnie bardzo złowrogo. W idać najniepo- 
trzebniej w świecie czas mu zabieram.

— Skradli mi zegarek, panie przodow­
niku.

I zaczynam opowiadać przygodę.
— Nie skradli panu, tylko pan zgubił. 

A my się zgubami nie zajmujemy.
— Za pozwoleniem. Jeśli nie skradli, 

to  w każdym razie przywłaszczyli. A to 
chyba należy do atrybucji panów. Zre­
sztą, gdybym naw et zgubił, to  bym też 
do panów przyszedł, bo mógłby kto  zna 
leźć na ulicy i do kom isarjatu przynieść 
(a w duszy dodaję: mógłby coprawda 
cdnieść w jakieś bezpieczniejsze miej­
sce, np. do redakcji).

—  W ięc czego pan chce?
—  Proszę spisać protokuł.
— Dobrze — odpowiada przodownik 

z coraz większą irytacją. Temu panu 
zegarek jakiś zginął — mówi do agenta 
z tonem mewysłowionej pogardy.—Pro­
szę protokuł spisać

Spisują. Zadają kilka banalnych py- 
łań, nic wspólnego ze sobą nie mających.

— Bo to -T wyrywa się nagle stojący 
na uboczu posterunkow y — należałoby 
w ypytać tę  kobietę, co sprzedaje gazety.
1 innych, co stali blisko, a zegarek «ię 
znajdzie. Coby się nie miał znaleźć?

Ale po chwili milknie skarcony w zro­
kiem agenta.

—  Niech pan da dużą nagrodę za od­
nalezienie, to  może z tego co będzie.

— Dobrze, ogłoszę w gazetach.
— E, w gazetach?
Mija dzień, drugi, w reszcie tydzień. 

Niema śladu aby śledztwo robiło po­
stępy.

Ktoś mi wreszcie poradził:
— Pocoś chodził do policji? S tra ta  

czasu. Idź do biura prywatnych d e tek ­
tywów, a będzie zupełnie inaczej. Bo to 
pryw atna inicjatywa zupełnie co innego, 
niż biurokratyczna robota.

W biurze detektyw ów  pryw atnych

bardzo bi*-prz«

mrą#?

w ita mnie jegomość o 
głym wyrazie twarzy.

Daje mi do zrozumienia, że ma
0 wiele delikatniejsze i cieka^ 
Zdrada małżeńska, informacje o Ąa 
czonym, w reszcie szmugiel towarów 
zagranicy. A zegarek? Nicwdzię0* 
robota. Ale można ostatecznie. *? 
zapłacić trzeba  wpisowe, oraz ko 
poszukiwań.

— A czy pan już gdzie chodził?
— Do kom isarjatu. A gent spisa' “  

tokuł.
— A jak wyglądał ten  agent? . v
Daję dokładny rysopis z ujemną c

rakterystyką.
— Niech za tydzień pan przyjdź*'
Za tydzień przychodzę. j,
—  Już szuka nasz agent — *  ' 

przebiegły jegomość. A le nic nie 1 
lazł. Może znajdzie.

— Jak to  nasz agent?  , ^
—- Ano ten sam, co spisał p r o t o * »

pańskiej sprawie, bo ja go też uży**
— Ja k to ?  Przecież mówiłem panU' 

nie chce się spraw ą zająć. M y ś u * *  
że pan ma swoich własnych dete* ” 
wóW, sprytniejszych od rządowych-

— O nie, panie, to byłoby za ko*** 
wne. Zwracam się do tych samych, * 
rzy pracują w policji państwowej- J  
tylko ta  różnica te , gdy ja się z v / T ° Cf i  
oni na serjo b iorą  się do pracy, k0 
za to  przeze mnie płatni. A gdy o t r  
mują rozkaz z kom isarjatu, to  nic 
robią, bo to wchodzi w zakres ich o X  
dowveh zajęć. A i tak przecież ° trfL 
mają pensję na pierwszego, czy *n ^  
pański zegarek, czy nie znajdą. I"11 
innego, zwłaszcza że otrzym ają Pe 
sumę w razie odnalezienia zguby.

— My zawsze tak robimy, dodał* * •  
mi samymi agentami.

W yszedłem oburzony ze szczere® PT 
stanowieniem  nie zw racania się flł® 
więcej do kom isarjatu ani do biura P n  
watnych detektyw ów . Gdy o te® ° P  
wiedziałem jednemu ze znajom ych 
pytał:

— Czemu się dziwisz? Temu, i® " 
cewnik ciemny i zapewne licho 
gradzany nieuczciwie pełni robotę. J t  
pa trz  na wyższych urzędników.
nie spotkał nigdy urzędnika który b 
rze się tylko do takiej roboty,, która 
zapewnia uboczne nielegalne <̂ °c 
podczas gdy wszystkie inne ak ty  z  
ją? Nie w arto  ich załatw iać, bo czy , 
je załatwi, czy nie. zawsze się dostz 
pensję na pierwszego.

Stanęło mi w net w pamięci parę 
tów. Tutaj urzędnik za załatwi* ^  
sprawy subsydjów, zresztą z pożytk1 ^  
dla państwa, w ziął dla siebie p r o c e n t  

subsydium od zainteresow anej stx<®^ 
uprzednio go dla siebie zastrzegł®2?’ ^  
tem  samem sprzedał swą opin-ję 0  V *  
ekcie za pieniądze. Tam ten znowu 

żytkow ał w prasie nadesłany mu słu* ^  
wo raport konsularny i wziął zań z 
dakcji honorarjum. To są dobre •
1 dobre sprawy, bo się na nich doda 
wo zarabia.

To jest rak, k tóry  nas toczy — P0^  
ślałem. Nic się nie zmieni na !eP u  
dopóki nie zapanuje uczciwy 
urzędników względem państwa. c * \ -  
lennicy „sanacji" krzyczą: Precz * , f .  
mem! Tak, jakby to  Sejm był winien 
mu, że podbone stosunki istnieją 5 
ich nie wytworzył. W ytworzyła f* 
wola i tow arzysząca jej ciemnota-

Od walki o taką szkołę, któraby 
chowywała uczciwych obywateli, a 
od walki z sejmem należy rozpocząć P  
cę sanacyjną.

N ar-«ki'

KRONIKA POLITYCZNA
UBEZPIECZENIA PRACOW NIKÓW  

UMYSŁOWYCH,
Rozporządzenie P rezydenta Rzeczy­

pospolitej o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych wchodzi w życie z dn. I 
stycznia 1928 r. Jednocześnie Rząd 
przystąpi! do opracowywania ustaw  wy 
konawczych do tego rozporządzenia. 
Na zasadzie rozporządzenia ma być po­
wołana komisja organizacyjna Zakładu 
Emerytalnego, k tóra  pełnić będzie funk 
cje kierownicze do chwili ukonstytuo­
wania się właściwych władz w drodze 
wyboru. W  związku z tymi sprawami 
do m inistra Pracy i Opieki Społecznej 
udała się delegacja Centralnej Organi­
zacji Związku Zawodowego Pracow ni, 
ków Umysłowych z przedłożeniem, jy  
rozporządzenia wykonawcze do dekre­
tu Prezydenta zostały wydane do’v -ro  
po ukonstytuow aniu się i w  porozumie­
niu z komisją organizacyjną Zakładu 
Emerytalnego. Rozporządzenie bowiem 
wykonawcze posiada zasadnicze zna­
czenie dla ubezpieczonych. M inister 
przyrzekł rozw ażyć zgłoszone przez de­
legację przedłożenie.

MIANOW ANIA STAROSTÓW.
S tarosta  przasnyski, p. Kozlcrowski, 

przeniesiony został do Sierpca, na jego 
mieisce zaś oow ołanr zostaje radca n-

Co s ty c h tó  no śaiG C if
KRONIKA TELEGRAFICZNA

A FERA FAŁSZERSKA O B L IG A C JA  
W ĘGIERSKIEMI.

W  XX w ieku są jeszcze „ 
więźniowie.

Dzienniki paryskie podają, te  y
d o
Z * * ' '

wywana jest ścisła tajemnica co 
zwiska osobnika, zaaresztow**^
wczoraj, w związku z aferą fał®20 
obligacji węgierskich.

„Le Journal" oświadcza, i t  P° P, 
prowadzeniu wzmiankowanego ° f0.

i i 9
« * ' :<a

:j V
ka do wiezienia, poddano go reV'r,^js** 
sobistej. W  rejestrze więźniów, 1  jjj«" 
nazwiska jego, zapisano go jedyo’f .  
rą  „X“ W ięzień poddany jest ścis ^  
dozorowi i zachowywana jest ztIP 
tajemnica co do jego osoby. ^

Zdaniem „Le M atin", zaaresźt0^ , ^  
wczoraj osobnik jest paryskim 
słowcem. W edług innych dziefl,rl 
jest to b. prefekt, k tóry  był szef®1® 
binetu b. m inistra finansów.

rzędu wojewódzkiego 
St. M orawski.

Warszaw

Starostą w Grzybowie woj- ? y i f t  
skiego został p. W. Magońskt, d °  
czasowy referen t tego starostwa*
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA p . p . s.
U s ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia  

ODCZYTY.
W poniedziałek, dn. 21 b. m. 

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
cy  **• P. S, o godz. 7 min. 30 wiecz., w lo- 
7*,B O. K. R. (AL Jerozolimskie 6) odbę- 
^ się posiedzenie War. Okr. Kom. Rob. 
* S.

Koło Robót Publicznych. O godz. 6 w lo- 
7*;B O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbę- 

s>ę zebranie Kola.
•saawajowa Org. P. P. S. O godz. 6-tej 
lokalu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 6), 

^ • r e o c ja .
We wtorek, dn. 22 b. ra. 

śródmieście. O ćodz 6 w tovalu dzielni- 
Ab Jerozolimskie 6, odbędzie się po- 

*le,łzenie komitetu dzielnicowego.
Ąslelnica Praska. O godz. 7 w lokato 
*i*lniey — Brukowa 29 — odbędzie się 

Usiedzenie Komitetu dzielnicowego 
Powęzkl. O godz 7. Okopowa 30. m. 16. 

biedzenie komitetu dzielnicowego 
dzielnica Marymoni O godz 7 w lokalu 

*'elnicy. Marymoncka 40. odbędzie się po- 
1 Ozenie Komitetu dzielnicowego 

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5. 
Modna 41. ogólne zebranie członków Ko- 

A aa którem tow. M. Downarowicz wy- 
*i odczyt

Kolo rzeźnlków. O godz. 6 w lokalu dziel-
J^Y. Cblodna 41. odbędzie się zebranie ko­
sa.

Kolo Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
KR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 

**Manie kola.

RUCH KOBIECY
'W ars z. Wydział Kobiecy P. P. S.

Pfzyoomina o wtorkowem  zebraniu W  • 
dzi»ł,i *rvitln«i tow Sł W osz-
Cly6ska o 80-leciu Manifestu Komunt- 
*łYcznego. Początek zebrania o godz. 7 
^iecz.

Ruch kult.-oświatowy.
Uczestnicy ostatnie! wycieczki Oddz. 
erzz. T. U. R- do Wielkopolski, — Bacz- 

®ołć| Xow. tow. proszeni są o zgromadzenie 
*'< w dniu 26 b. ra.. tj. sobota, o godz. 8 
yśeczorem w lokalu Czytelni, Oddz. War. 

• U. R., Jerozolimska 6.

w *.

Z sądów.
SPRAWY „RZECZPOSPOLITEJ".

Między innemi wyznaczono równiei na 
A>botę sprawę red. „Rzeczpospolitej" p. 
7*Ptiśeióskiego, pociągniętego do odpowie- 
l >alności za art. p. t.! „Zainteresowanie 

**firanicy", w którym, podając rzekomą ro­
ju  owę któregoś z posłów zagranicznych w 
° ‘*ce z przedstawicielem redakcji „Rzecz 

^°*Politej“, na temat zaginięcia gen. Ża­
rsk ie g o . podano opinię tegoż dyplomaty, 

“•y miał utrzymywać, ii  „w Polsce mi- 
pozornej dyktatury marszałka Piłsud- 

*'*40 istnieje jeszcze drugi rząd pod-

Adw. Niedzielski obr. red Kapuścińskle- 
* * utrzymując, iż zna nazwisko owego dv-

'maty wnosi* o • m c zenie sorawv... dla
®'e wywoływania skandalu dyplomatyczne­
go.

Przedstawiciel komisariatu rządu stwier- 
iż wytawienle tego jest rzeczą ko- 

gdrt dyplomata, który coś po­
tę g o  mó<tł powiedzieć, nie powinien 

^°zostawać dłużej na zajmowanym prze* 
stanowisku

Sąd postanowił sprawę odroczyć, 
ję'-'droczono również drugą sprawę red. 
^ aPuśc:óskiego pociągniętego do odpowie- 
^^Inoścł za wydanie jednodniówki „Rzecz

Pospolitej".

SPRAWA „CHŁOPSKIEJ PRAWDY".

SpraWę „Chłopskiej Prawdy" wyznacz©, 
o w 10-tyrn okręgu sądu pokoju na wtorek 

llodz. 11 rano.

SPRAWA PISMA ROSYJSKIEGO.
Wyznaczona na onegdaf w 10 okręgu są. 

^  Pokoju sprawa red. Szewczenki, red, 
Powiedzialnego pisma „Za swobodu", po-

ętego do od.powiedzialnośei sądowe!
Od
^ S n
^  *rt. red. Fiłosofowa p. t.: „Dlaczego za 
.. 0 Trejkowicza", na wniosek przedstawi- 

* a komisarjatu rządu, z art. 49 d. p. (z 
^  'vodu nie rozpowszechnienia! została u- 
{ r*ona. Jednocześnie zatwierdzono kon- 

*at<! tegoż numeru pisma.

^A 5 GROSZY. Za 5 gro-zy można 
^*«czytad w Czytelni Pism Tow. Unl- 
^ Y t e t n  Robotniczego, Al. Jerozol’m- 
j j ,e 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
J'M rowane. sportow e, literackie, polity- 

- społeczne, humorystyczne, ekono. 
j c*n«. zawodowe i t. d. razem  około 
^  C2ascp?sm — codz’ennie od 6 — 8 

ec*. Czytelnia posiada również p it- 
* Polskie z Am eryki i innych krajów.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA. II1ESZCZESGIA
ZAMACH PIJANEGO SAMOBÓJCY NA 

LEKARZA POGOTOWIA.
W bramie domu przy ul. Nowy Świat 28 

otruł się wczoraj esencją octową 31-letni 
Jan Staszewski (Olkuska 4), s*ewc inwalida. 
Desperat był pijany i nie pozwolił lekarzo­
wi, ani sanitariuszom Pogotowia, udzielić 
sobie pomocy, przyczem kopnął przodowni­
ka. Niedoszłego samobójcę policjanci o- 
bezwładnili i przewieźli dorożką do X ko­
misarjatu, dokąd przyjechało Pogotowie. 
Taro w poczekalni desperat momentalnie o- 
djął protez z nogi, amputowanej do kolana 
i rzucił nią w kierunku lekarza Pogotowia. 
Proteza przeleciała tuż nad głową lekarza. 
Pięciu policjantów obezwładniło Staszew­
skiego i dokonano przepłukania żołądka. 
Staszewski znany jest lekarzom i sanitariu­
szom Pogotowia, gdyż już kilkakrotnie Po­
gotowie udzielało mu pomocy, bądź to wsku­
tek pijaństwa, lub trucia się.

WYBUCH NAFTY I POPARZENIE 
TRZECH OSÓB.

Wczoraj rano przy u l Rakowieckiej 3t 
Eugeniusz Redel, ślusarz, lat 37, w czasie 
rozpalania ognia pod kuchnią, dla pośpiechu 
dolał nafty. Płomienie buchnęły i objęły bań­
kę z naftą. Na Redlu zapaliło się ubranie. 
Znajdujące się obok nieszczęśliwego dziect 
jego, 4-lctnia Irenka i 6-letnia Halinka, do­
znały poparzenia twarzy i rąk. Poparzonych 
opatrzył lekarz Pogotowia, poczem Redlą 
z powodu ciężkiego stanu, przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

POSTRZELENIE NAPASTNIKA PRZEZ 
POLICJANTA.

Nocy ubiegłej do VI komisarjatu zgłosi­
ła się Stanisława Forkiewiczowa, zawiada­
miając, że mąż jej Szczepan Florkiewicz, po­
wróciwszy pijany do mieszkania, usiłowat 
zamordować ią i dzieci, goniąc je z siekie­
rą w ręku Na miejsce delegowano 2 poste­
runkowych. Florkiewicz rzucił się z siekie­
ra na post. Łapińskiego. Policjant w obro­
nie własnej dał strzał, raniąc awanturnika 
w klatkę piersiową. Pogotowie, po nałoże­
niu opatrunku, przewiozło Florkiewicza w 
stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezu*.

ZNOWU SKOK POD POCIĄG.
Na 5 kilomtrze od stacji Warszawa - Wi­

leńska, pomiędzy szynami znaleziono trupa 
mężczyzny, lat około 20-tu, bez żadnych 
dowodów osobistych. Istnieją przypuszcze­
nia, że denat rzucił się pod pociąg lub też 
wypadł w czasie przechodzenia z wagonu 
do wagonu, ponosząc śmierć na miejscu.
ZNOWU PĘKNIECIE RUR W TRZECH 

MIEJSCACH.
Z powodu nagłej zmiany temperatury, no­

cy ubiegłej znowu pękły rury kanalizacyj­
ne lub wodociągowe w trzech punktach 
miasta: Nowy Świat 21, Twarda 23 i Twar­
da 46. Woda zalała piwnice przy ul. Twar­
dej 23, przy uL Twardej 46, wskutek pęk­
nięcie rury z głównej linji, woda podmyła 
jezdnie, a szczególnie tor tramwajowy. 
Wczoraj, m-roo niedzieli, pracowali robot­
nicy z wydziału kanalizacji i wodociągów. 
Mieszkańcy, pozbawieni wody, czerpali ją 
z sąsiednich domów lub z prowizorycznych 
kranów, ustawionych na ulicy.

Z FILHARMONII
Jose IturbL Symfonja Stojowskiego, De­

bussy, Wagner pod dyr. E. Młynarskiego.

Z miłymi i niezwykłymi gośćmi zagrani- 
cznemi zapoznała nas Filharmonia pod­
czas dni ostatnich. Jeden — to Jacques 
Dalcroze, który w dwuch pokazach przed­
stawił publiczności zdumiewające rezulta­
ty swoich metod gimnastyki rytmicznej, o- 
partej na szeroko rozumianych podsta­
wach wychowania muzycznego; drugi — 
Iturbi — pianista głośny na Zachodzie, 
a w Warszawie występujący poraź pierw­
szy.

Już po pierwszym jednak piątkowym 
koncercie Iturbi zdobył sobie u nas mar­
kę doskonałego pianisty. Zachwycał rzad­
ko grywanym koncertem Haydna, wydo­
był dużo piękna i szlachetnego efektu 
z muzyki Liszta (koncert Es-dur)), podkre­
ślił bardzo indywidualnie rozmaitość barw 
w „Trianie* Almeniza. Recital hiszpańskie­
go artysty podniósł jeszcze nieprzeciętne 
wartości jego gry. Fantazja chromatyczna 
Bacha, etiudy symfoniczne Schumanna, i 
in. mówiły o talencie i wysokiej kulturze 
artystycznej wirtuoza.

Dobrze że przypomniano sobie o utwo­
rach Stojowskiego. Jego symfonja posiada 
ładne tematy, które zyskują jeszcze przy 
bliższem poznaniu. Orkiestra pod dyrekcją 
Młynarskiego umie je uwydatnić, umie — 
mimo rzadkich stosunkowo prób — iść za 
myślą dyrygenta, wyczuć oryginalny cha­
rakter ospale ciągnących się współbrzmień 
„Popołudnia fauna” Debussy'ego, albo In­
tensywność wspaniałej harmonji wagne­
rowskiego „Trystana" (śmierć Izoldyl.

H. D.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie —2,7, najniższa —6,5.

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie przeważnie duże z 
wypogodzeniami głównie na Pomorzu, U- 
miarkowanie mroźno. Opady śnieżne na 
wschodzie i południowym wschodzie. Słabe 
wiatry północno - wschodnie i północne.

Pobór. We wtorek, dnia 22 b. m., w lo­
kalu przy uL Dobrej nr. 72, odbędzie się 
dodatkowa komisja poborowa dla poboro­
wych, zamieszkałych w komisariatach 9, 
U, 13, 16, 20-21 i 23, podlegających P. K. 
U. nr. 2. Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo­
wiązku tego z jakichkolwiekbądź powo­
dów nie dopełnili. (B.),

Uwadze właścicieli sanek. Wobec bli­
skiego terminu ukazania się na ulicach 
miasta sanek dorożkarskich przypomina 
się zainteresowanym, że sanki mogą kur­
sować tylko po uprzedniem ich ocechowa­
niu w urzędzie przemysłowym magistratu 
(Dobra 73). Cechowanie to ma na celu spra­
wdzenie stanu technicznego i wyglądu zew 
nętrznego sanek. Sanki niecechowane bę­
dą bezwzględnie zatrzymywane natych­
miast przez funkcjonarjuszów policji ru­
chu, a ich właściciele pociągani do odpo­
wiedzialności karnej. Odpowiednie zarzą­
dzenia już wydano. Władze administracyj­
ne bowiem zdecydowane są nie dopuścić do 
kursowania sanek o nieestetycznym wyglą­
dzie i brakach technicznych.

Komisja Rewizyjna Zw. b. Powstańców 
Górnoś'ąsk!ch podaje do wiadomości człon­
ków, że Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Związku w dniu 13 b. m. upoważniło ją do 
zwołania Nadzwyczajnego Zebrania na 
dzień 27 b. m. o godz. ll-te j w drugim ter­
minie o godz. 12-tej i pół w lokalu Związku 
Kolejarzy, przy ul. Jerozolimskiej 101, z 
następującym porządkiem dziennym: 1)
Sprawozdanie z dotychczasowej działalno­
ści Związku, 2) Wybory nowego Zarządu. 
3) Uzupełnienie Statutu, 4) Sorawy nagl-ce 
dla poprawy bytu członków Związku. Bez 
względu na ilość członków. Zarzsd zosta­
nie wybrany. Uprawnieni do głosowania 
będą tylko członkowie pos'adafacy od Ko­
misji Rewizyjnej potwierdzenie legityma­
cji na rok 1927.

Cykl odczytów o emigracji przez radio. 
Staraniem Komitetu Organizacyjnego Od­
działu Polskiego Tow. Emigracyjnego w 
Krakowi* przez radiostację krakowską zo- 
staną wygłoszone w środy każdego tygod­
nia w miesiącach listonadzie i grudniu b. 
r odczyty o emigracji i jej warunkach. 
Pierwszy odczyt zostanie wykoszony w 
doki 23 listopada b. r. przez D-ra Józefa 
Włodka p. t.: „Kwestja emigracyjna w 
Polsce" (część ogólna).

TEATR I MUZYKA
Dziś o) teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy"
Letni

o 8 ej w. „Nie wywiódł je j
w pele"

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie zawie­
szone.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 
mazy".

Teatr Letni. Dziś ,Nie wywiódł jej w po­
le".

Teatr Polski. Dziś ..Wojna wojnie".
Teatr Mały, Dziś i dni następnych „No- 

wj Panowie".
Operetka w teatrze NowoścL Dziś „Ba­

ron cygański".
Rewja w teatrze Nowośeł. O godz. 10-tej 

wiecz. nowa rewja „Jak i gdzie?” z udzia­
łem Pogorzelskiej.

Operetka w teatrze „Nietoperz". Co­
dziennie operetka „Marica".

Teatr Praski. Dziś i jutro „Hanusia". Po­
czątek o godz. 8 wiecz.

Perskie Oko. Jasne 3, gmach KomedjL 
Miss America".
„Oui Pro Quo". Rewja „Pstryk".
We wtorek premiera rewji w 15-tu obra­

zach „Tylko za gotówkę”.
Teatr E’dorado. Codziennie „Bohater * 

kawiarni Udziałowej".
..KaruzeV. Rewja „Może tak?".
Teatr „Czerwony As", Dziś i codziennie 

„Tu można się odmłodzić".
Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program o* 

twarcia z udziałem wybitnych artystów t 
nową tresurą koni i zwierząt egzotycznych.

„Królowa" w Nowościach. Najbliższą 
premjerą Teatru Nowości będzie ostatnia 
nowość scen zagranicznych operetka O- 
skara Straussa „Królowa" z Lucy Messal.

Koncert dawnej muzyki w Konserwator­
ium. W nadchodzący poniedziałek dnia 21 
b. m. odbędzie się w sali Konserwatorium 
koncert stowarzyszenia miłośników daw­
nej muzyki. W programie: Pękiel, Mielczew 
ski, Corelli, Bach i Stamitz. Bilety w Filji 
Kasy Teatrów Miejskich, Marszałkowska 
98, róg Alei Jerozolimskich (OrbiaL

Z RAD JO STACJI
W ARSZAW SKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
12.00. — Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 

czo-meteorologiczny, PAT, z działu Kultury 
i Sztuki, oraz nadprogram. 15.00. — Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy, PAT, o- 
raz nadprogram. 15.00 — 16.25. Przerwa. 
16.25 — 16.40. Nadprogram i komunikaty. 
16.40 — 17.05. Odczyt p. t. „Jak z powietrza 
robi się chleb (Gospodarcze znaczenie fabry­
ki przetworów azotowych w Chorzowie. II. 
Dział: „Odkrycia i wynalazki") wygłosi inż.
E. Porębski. 17.05 — 17.20. Komunikat eko­
nomiczny i PAT. 17.20 — 17.45. Odczyt p. t. 
„Zagadnienie kształcenia nauczycieli szkół 
powszechnych i ankieta genewska" wygłosi 
wizytator Jan Hellmann (Z cyklu odczytów, 
organizowanych przez Min. W. R. j O. P.). 
17.45 — 18.15. Program dla młodzieży. P. Po- 
p'el-Św:ęcka wygłosi poezje Mickiewicza, As­
nyka, Lenartowicza i inne. 18.15 — 19.00. 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Ga­
stronomia": 1. Waldteufel: Hoch lebe der
Tanz — walc. 2. Rust: River Song — fox- 
tro tt 3. Meyer: Black-bottom. 4. Sarasate: 
Zigeuncr weisen. 5. Dupont: Rosita — tango.
6. Levak: Koci fox-trott. 7. Hallro: „Tureck:e 
intermezzo''. 8. Levak: Mazur „Życzliwa pa­
ra". 19.C0 — 19.15. Komunikat rolniczy. 
19.15 — 19.35. Rozmaitości wypowie p Ta­
deusz Bocheński. 19.35 — 20.00. 27-a lekcja 
kursu elementarnego języka francuskiego, 
według podręcznika p. Lucicn Roquigny. 
20.00 — 20.30. Przerwa. 20.30 Koncert wie­
czorny. Wykonawcy: Berta Crawford (śpiew), 
orof. ZbJgn;cw Drzew!ecki (fort) i prof Lu­
dwik Urstein (ak.)) Podczas przerwy kon­
certu biuletyn „Messager Polonais" w języ­
ku francuskim. Sygnał czasu i komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny, policyjny, PAT, 
•.portowy, oraz nadprogram.

WTOREK.
12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 

meteorologiczny, PAT, z działu Kultura i 
Sztuka, oraz nadprogram. 15.00 — 15.20. Ko­
munikaty: gospodarczy, meteorolog!czny,
PAT, oraz nadprogram. 15.20 — 16.00, Przer­
wa. 16.00 — 16.25. Odczyt p. t. „Przegląd 
polityki międzynarodowej za ra. październik” 
wygłosi dr. Jan Grzymała - Grabowiecki (Z 
cyklu odczytów, organizowanych przez Min. 
Spraw Zagranicznych). 16.25 — 16.40 Nad­
program i komunikaty. 16.40 — 17.05. Od­
czyt p. t. „Piłka owalna w Polsce" wygłosi 
p. Tadeusz Chrapowicki (Dział: „Sport i wy­
chowani* fizyczne"). 17.05 — 17.20. Rozmai­
tości wypowie p. Ludwik Lawiński. 17.20 — 
17.40. Transmisja z Krakowa. Odczyt p. t. 
„Cejlon — kraj pereł i rubinów" wygłosi 
prof. Michał Siedlecki (Dział: „Przyrodo­
znawstwo"). 17.45 — 19.00. Koncert popołu­
dniowy, kamera’ny. Wykonawcy: Zofia Os- 
sendowska (skrzypce), Jadwiga Zalewska 
(fort.), Zygmunt Mossoczy (śpiew) i Helena 
Zalewska (akomp.) K. Wiłkomirski (wiolon­
czela). 19.00 — 19.15 Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej. 19.15 — 19.20. Ko­
munikat gospodarczy i PAT. 19.20. Transmi­
sja z Opary Poznańskiej. Opera komiczna w 
7 akt. „Sprzedana narzeczona" Fryderyka 
Smetany. W czasie przerwy koncertu biule­
tyn „Messager Po’onais" w języku francus­
kim. 22.00. Sygnał czasu 1 komunikaty: lot- 
niczo-meteorologlczny, policyjny, PAT, spor­
towy, oraz nadprogram. 22.30. Transmisja 
muzyki tanecznej.

NOWA FALA POZNAŃSKA.
W ubiegłym tygodniu zakomunikowano 

radiosłuchaczom przez mikrofon Radja Po­
znańskiego, że Poznań i nadal nadawać bę­
dzie na nowej fali 344,8 mtr. (jak wiado­
mo, okres zapowiedzianego próbnego na­
dawania na tej fali skończył się z dniem 10 
listopada), i że falę tę zatrzymać ma na sta­
łe, gdyż większość głosów z prowincji wy­
powiedziało się za nową falą.

Z Radja Poznańskiego dowiadujemy się, 
że wyniki plebiscytu o nowej fali ogłoszo­
ne być mają, po ostatecznem obliczeniu, w 
szwartek przez mikrofon Radja.

RUCH SPÓŁDZIELCZY
849 SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCZYCH.

Świeżo wydany roozaik „Statystyki Spół 
dzielni należących do „Zw. Spółdzielni Spo 
żywców Rzeczypospolitej Polskiej" zawie­
ra dane statystyczne, dotyczące 849 spół­
dzielni, należących do tego Związku w r. 
ubiegłym.

Najwięcej było spółdzielni spożywców 
(817), spółdzielni wytwórczych 10, księgar­
skich 4, mieszkaniowych 6, kredytowych 3, 
i 9 Związków okręgowych.

Do 817 spółdzielni spożywców należało 
w dniu 1 stycznia r. b. 418 tysięcy człon­
ków, a więc zgórą 500 na jedno stowarzy­
szenie.

Wszystkie te spółdzielnie sprzedały w r. 
ub. rozmaitych towarów na 109 i pół milio­
na zł., a więc 1 członek nabywał rocznie 
za 264 zł.

193 spółdzielnie prowadziły własne wy­
twórnie (119 piekarń, 29 rzeźni, 9 gospód). 
Ogólna wartość produkcji tych wytwórni 
wynosiła 15 miljonów zł.

Wszystkie te spółdzielnie wraz ze Związ­
kiem centralnym zatrudniały około 471)0 
pracowników.

Z t e a t r ó w  św ie t ln y c h .
STYLOWY — NAJBLIŻSZE PRO­

GRAMY.
Przed kilku dniami w „Stylowym" odbył 

się pokaz prasowy trzech arcydzieł ame­
rykańskiej wytwórni „United Artists".

Pozostawiając szczegółową recenzję tych 
obrazów do czasu, gdy znajdą się one na 
ekranie (co zapewne wobec kolosalnego 
powodzenia „Czarnego Korsarza" nie na­
stąpi tak prędko) chcę napisać słów kilka 
o filmach, których premjerą będzie praw­
dziwą sensacją dla każdego kinomana.

Trzy obrazy — trzy arcydzieła — każ­
dy w innym rodzaju,

„Generał" Buster Keaton — to jedna 
przeogromna symfonja śmiechu. Mimo, iż 
obraz przepuszczony był bez muzyki, pub­
liczność śmiała się poprostu do łez. Przesub- 
telny dowcip reżyserji, nieprawdopodobne 
wprost tricki, a co najważniejsza niezwy­
kła subtelna mimika tego bezsprzecznie, 
najlepszego komika doby obecnej — czy­
nią ten film zgoła niepowszednim.

Drugim z koki było „Serce" z Mary Pfc- 
ford. „Słodka Mary", powróciwszy do swej 
najlepszej z ról — podlotka — przeszła 
sama siebie. Cała sala bierze udział w jej 
walkach z wrogim obozem chłopców. C e-' 
ła sala razem z nią się śmieje i razem z nią, 
płacze. Mary nie gra — Mary żyje jako 
mała Aneta, córka policjanta, żyje cudow- 
nem życiem dziecka. Jej środowisko, jej 
otoczenie to mali biedacy, jej troski i ra­
dości. to drobne malutkie troski i radości ■ 
dzieci ubogich... Trudno wyliczać teraz 
wszystkie zalety obrazu, które każdy do­
rosły i każde dziecko zobaczyć powinno.'

„Człowiek z biczem", to Douglas Fair­
banks. który w tej nowe? sztuce raz jesz­
cze dowiódł nieorawdooodobnych zdolno­
ści nrroiczno - akrobatycznych i ogromne­
go humoru. łka

Pa’ace: „Ziemia obiecana".
Pan* „Niewolnica z Szanghaju".
,Splendid": „Flirt z nieboszczvkiem"- 
Apołlo! „Zew morza”.
Światowid: „Dekabryści"*
Wodewili „Dekabryści".
Stylowyi „Czarny pirat".
Colosseum: „Szantarz gry*'.
Corso: „Niewolnica z Szanghaju", 
Casino; „Siódme niebo".
Filharmonia: „Siódme niebo".
Capltol: „Niewolnica z Szanghaju* 
Miejski. „Człowiek w ogniu".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 20 listopada, godz. 10 wiece.

Kursy nieurzędowe.
Dziś na prywatnym rynku akcyjnym ma­

ła realizacja, skutkiem czego obniżyły się 
nieco kursy poszczególnych akcyj; naogół 
tendencja utrzymana.

Listy zastawne złotowe niejednolite, 4K 
Ziemskie mocniejsze, 5% Miejskie słabsze. 

Obligi m. Warszawy mocniejsze.
Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych

8 8 8 K  — 8.8SK.
Rubel złoty bez odbiorców, żądano 4.74. 
100 złotych w złocie 172.00.
Obroty ograniczone.

M m

POKWITOWANIE
Do dyspozycji senatora Stanisława Po- 

snera bezimiennie zł. 30.

Pptefony, Par- lofomVŜ r
w wielkim wvborze 
o ra r ptvtvnalnow szvcb 
n sp rań  na dogodnvch 
w arunkach po cenach  
r a jn l4srvch o o l e c e  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68._____

L E C Z N I C A

HASZ CZASZĄ
io  na próżnol Z ao is . 
sle na Ku-sv S a m i

PR9Llń- 
ZKIEGO,
ska 27.

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o śc i. L a m p a  

k w a rc o w a .

J e r o ­
zolim-

?0S9dQ otrzg-
gbahiczna lA ą a w s z y n s ; .

Vi

lę Sam ochodow ą In ;v- 
n lera From a. Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatn ie.

K O N K U R S
na p o sad ę  lekarza oto-rhino-luryngo- 

lojja.
Pow iatow a Kasa Cnorych w Sosnow cu 

poszukuje  w ykwalifikowanego o to -rh ln o -la - 
ryngologa posiada jącego  rów nież tech n ik ę  
operacy jną  w tej gałęzi. S tanow isko jest 
do obsadzen ia  natychm iast. S iedziba w So­
snow cu. W arunki fłacy  w edług umowy. 
P łaca za 6 godzin dziennej pracy około  1.200 
złotych m iesięczn ie . P raktyka pryw atna po  
godzinach pracy w K asie Chorych dozwo* 
łona.

Podania  z do łączen iem  życiorysu o raz  
dowodów obyw ate stwa P o lsk iego , praw a 
praktyki na  te ie n ie  R zeczypospolitej P o l­
skiej l zaśw iadczeń o dotychczasow ej pracy 
należy sk ładać  do dnia 3D b. m. do Z arzą­
du Powiatowej Kasy Chorych w Sosnow cu, 
ul. Sadow a Nr. 6 n a  Im ię I nazw isko Leka­
rza N aczelnego.

O ferty n ieuw zględnlone p o zo stan ą  bez 
odpow iedzi.

Lekarz N aczelny Kasy 
H  Dr. Józef Zelenay.

Kom isarz Pow iatow ej Kasy Chorych 
w Sosnow cu 

(—) D r .  N . M ic h a ło w s k i .
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S P O R T O W YDo d a t e k
„ROBOTNIKA” f

NA BOISKACH 
PIŁKARSKICH KRAJU.

Zima w całej pełni. Polska, jak długa i 
tzeroka, przyoblekła się w szały śnieżne. 
Biały całun przyniósł kres sportów letnich. 
Jedynie nieulękli piłkarze kołatają się 
gdzieniegdzie, kopiąc, jak zwykle, zawzię­
cie. Poniżej podajemy sprawozdania z im­
prez piłkarskich, niczem mezrażających się 
footballistów. A więc:

W WARSZAWIE.
SKRA — MAKABI 2:2 (1:1).

Zamiast zapowiedzianego meczu Skra — 
Warszawianka, odbyły się zawody pomię­
dzy powyższemi drużynami, zakończone wy­
nikiem nierozstrzygniętym. Wynik nie od­
powiada zupełnie stosunkowi sił, gdyż ro­
botnicza drużyna miała przez cały czas za­
wodów silną przewagę, niewykazaną cyfro­
wo z powodu słabej gry mocno rezerwowe­
go ataku. Do wyniku remisowego przy­
czyniła się również obrona Skry. która po­
zwoliła Makabi strzelić dwie bramki, a wła­
ściwie tylko jedną, gdyż druga bramka pa­
dła ze strzału gracza Skry (samobójcza). 
W drużynie Czerwonych wyróżniła się tyl­
ko pomoc, ze Stanikiem na czele, która była 
najlepszą linją Skry.

Drużyny wystąpiły w osłabionych skła­
dach. Skra z 6 rezerwowymi (bez Błaza?- 
ków. Kwików, Lewandowskiego i Kraśniew- 
skiego), Makabi zaś z 2 (tez Sadowskiego 
i Hellin'Sa ITT). Pierwsza bramka padła ze 
strzału Ere^berga. Skra uzyskuje wyrówna­
nie przez Smosarsk’erfo. W drugiej połowie 
pomimo przewagi Skry, Makabi prowadzi 
przez długi czas 2:1 i dopiero na kilka mi­
nut przed końcem Katański ustanawia wy­
nik 2:2. Widzów, pomimo mrozu, stosunko­
wo dużo.

KORDJAN — 36 P.P. 4:2 (3d)).
Boisko 36 p.p. na Pradze. Zasłużone zwy­

cięstwo drużyny robotniczej, dla której 
bramki zdobyli Łopacki, Jaworski, (2) i 
Szlicht. Dla wojskowych obie bramki strze­
lił por. Miklasiewicz. W arto zaznaczyć, że 
Kordjan grał przez cały czas w 10 i z 4 re ­
zerwowymi.

Lawina — Skra III 4:2. Zawody towarzy­
skie na boisku Skry przyniosły zwycięstwo 
Lawinie.

W  ŁODZI.
L. K. S. — Widzew 7:2 (3:1). Jak  już do-

nosiliśmy, zorganizowane zostały tutaj za­
wody piłkarskie o ouhar ..Expvesu W ieczor­
nego". W rozgrywkach wzięły udział zaró­
wno kluby ligowej.,tak PZPN-u. Do ćwierć 
finału doszły ..Widzew” oraz ligowi Turyś­
ci. Zawody miały się odbyć w ubiegłym ty­
godniu, Turyści iednak, lekceważąc sobie 
władze soortowe, przeciwnika i publiczność, 
nie stawiły się na boisko bez uprzedniego 
zawiadomienia Zarzadu Ligi i RTS .Wi­
dzew”. Prasa mieiscowa. iak i władze spor­
towe, zgodnie piętnują ten wybryk ligowet 
drużyny, który miał zresztą fatalne skutki 
dla Turystów. Zarząd Ligi bowiem, do k tó ­
rego zwrócił się w te? sprawie ..Widzew", 
przyznał robotniczej drużynie zwycięstwo 
walkowerem (3:0).

NA MARGINESIE UGODY PIŁKARSKIEJ'
„Polska przeżywała bardzo wiele ro­

koszów i pracuje usilnie nad wyrobie­
niem w sobie posłuchu dla praw. Dla 
społeczeństwa polskiego nie jest obo­
jętne, gdy paręsct tysięcy młodzieży, 
zorganizowanej w klubach piłkarskich 
będzie wychowywało się w atmosfe­
rze „nie uznaję żadnych praw",

(prof, dr, Michałowicz).

S tan  „ex  le x ” panu jący  w  jednym  
z najbardzie j popu larnych  sportów , jakur, 
jest, bezw ątp ien ia , p iłk a  nożna - - n a  
szczęście dobiega końca. Ja k ż e ż  w obec 
tego, szczególnie w yrazistego  ko lo ry tu  
nab iera ją  dziś, w  p rzededn iu  ugody po- 
w aśnionych obozów , słow a p rzy toczone 
pow yżej, a w y jęte  z a r ty k u łu  p tof. dr. 
M ichałow icza, k tó ry  u k az a ł się w  z a .a -  
n iu  rozk ładu , toczącego  p iłk a rs tw o  p o l­
skie od roku . Szczególnie dziś musi 
uw idocznić się usilna p raca  ..nad w y ro ­
bieniem  w  so b 'e  posłuchu d la p raw '1 
Szczególnie dziś in tencja  zgody m iji być 
szczera, bez  żadnego „a le" . P orozum ie­
nie musi s tan ąć  na m ocnych pedsta- i 
w ach, w ykluczających  obaw y, streszcza- j  
jące się w py tan iach : Czyż ra k  dem ora- i 
lizacji i bezpraw ia , duch  rokoszu  i kłó- J 
tn i zostaną należycie w yp len ione? Czyż . 
p odporządkow anie  am bicji i am bicyjek i 
jednostek  dobru  ogólnem u nie będzie 
chw ilow e i p o zo rn e?  Czyż w reszc ie  zo- : 
s tan ą  u sun ię te  w sze lk ie  w ątp liw ości, po- j 
zw alające przypuszczać, iż za pó ł roku  
nie zjaw ią się now i m a lk o n te n c i?

S port robotn iczy , k tó ry  narazie  jest 
zm uszony w spó łp racow ać w  łon ie p rzy ­
szłego P. Z. P. N-u —  dąży  usiln ie do 
u trw a len ia  fundam entów  ugody.

Żywym p rzyk ładem  tego jest o św iad­
czenie. uchw alone p rzez  d e leg a tó w  ro ­
bo tn iczych  k lu b ó w  sportow ych  W . R. S. 
K. O., zeb ranych  n a  konferencji w  dniu 
15 lis topada  r. b.

Z asadnicza część w spom nianego o- 
św iadczenia brzm i:

„N a K onferencji de lega tów  W . R. S. 
K. O. w  obecności k lubów  (tu  następu je  
w ykaz stow , sport., w  liczb ie 20), uchw a­
lono co następu je:

Warsz. Rob. Sport. Komitet Okrę­
gowy prosi Zarząd Związku Robotni­
czych Stow. Sportowych o poczynie-

W . R. S. K. 0 . ŻĄDA F  UT0NQ- 
MICZNYCH P0D01RĘGÓW  

PIŁKARSKICH.

nie jaknajcnergiczniejszych kroków 
celem zorganizowania i przeprowadze­
nia rozgrywek piłki nożnej w ramach 
przyszłego P. Z. P. N-u, w autonomi­
cznych grupach robotniczych".
Ja k ie ż  to  m otyw y k ierow ały  d elega­

tam i w arszaw sk ich  k lubów  ro b o tn i­
czych, k tó re  sk łoniły  ich do pow zięcia 
w spom nianej uchw ały?

P rzedew szystk iem  dobro  sp o rtu  p ił­
karsk iego  w P olsce w ogólności, o raz 
chęć zm niejszenia ilości p łaszczyzn  ta r-

m

JAN ŻAK,
doskonały  zaw odnik R. K. S. „Legja"—' 

K raków , robo tn iczy  m istrz ko larsk i 
P olski,

Finałowy mecz rozegrany został wczoraj 
między ŁKS-em i Widzewem z wynikiem 
7:2 dla pierwszych. Obydwa punkty dla W i­
dzewa uzyskał Lewandowski.

W POZNANIU.
Warta — Pogoń 7:0 (3:0). Znaczna prze­

waga Warty, mimo, że ta wystąpiła z kilku 
rezerwowymi. Bramki zdobyli: Rochowicz 
3, Moskal 2, Szerfke i Błaszczak. W arta 
Tb — Jutrzenka 2:1.

Legja — Posnania 5:1 (1:0). Zwycięstwo 
Legji zasłużone, choć zbyt wysokie cyfrowo.

W KATOWICACH,
Kolejowy KS — Załęże 0:6 3:3, AKS 

(Król. Huta)—Zjednoczeni Przyjaciele Spor-

i...
tu 4:4, Pogoń (Katowice) — Diana 2:0, Roz- 
dzien (Szopienice) — Pogoń (Nowy Bytom) 
3:1. Bieg okrężny w Rudzie Południowej na 
dystansie 3200 mtr. wygrał Orłowski (Kole­
jowy KS) przed Kilosem (Sokół — Ruda) 
i Króliczkiem (Sokół — Ruda).

* *

We Lwowie skutkiem zimna i niepogody 
nie odbyły się w niedzielę żadne imprezy 
sportowe.

W Krakowie, podobnie, jak we Lwowie, 
nie odbyły się żadne imprezy sportowe. 
Miało się odbyć tylko zebranie Komisji 
Porozumiewawczych Krak. OZPN i Krakow­
skiej Ligi Okręgowej, które jednak nie do­
szło do skutku, gdyż delegacja KOZPN nie 
stawiła się. Pozatem Wisła przystąpiła do I

S po rt robo tn iczy  bow iem , jako  tak i, 
zasadniczo różni się od ideologji spo rtu  
burżuazyjnego w konsekw encji czego po ­
w inien bezw zględnie rząd z ić  się au tono ­
m icznie. W  te n  sposób un ikn ie się sze­
regu  sporów .

D alsze m otyw y to  w zględy n a tu ry  
czysto  technicznej, jak  kon ieczność w ię­
kszego zaop iekow ania  się drużynam i 
p ro le tarjack iem i, podniesien ie poziom u 
ich gry i t. p.

S p o rt rob o tn iczy  m a p e łn e  p raw o  do ­
m agać się w cie len ia  w  życie uchw alo ­
nego ośw iadczenia , gdyż s ta ł zaw sze na 
s traży  czystcści w sze lk ich  poczynań  
sportow ych . W ołan ie  „o m oralność w  
spo rcie"  rozlegało  się i roz lega  ze szpalt 
pism  p ro le ta rja tu .

Z resz tą  zasłużen i k ie row n icy  p lacó ­
w ek sp o rtu  robo tn iczego  dają p e łną  
gw arancję fachow ości organizacji.

G łos sto licy  n ie jest odosobnionym , 
podobne ośw iadczenia zam ierzają u- 
chw alić rów nież p rzed staw ic ie le  ro b o t­
niczych k lubów  K rak o w a o raz  Zagłębia 
D ąbrow skiego.

N a p ierw szą w iadom ość o w spom nia­
nej uchw ale szereg  pism , a m iedzy inne- 
mi rów n ież  i „K urjer P o ran n y " z dn. 18 
b. m., ok reśliło  odruch  W . R. S. K- O. 
jako pierw szy  k ro k  ku odseparow an iu  
się od Z w iązków  państw ow ych. Czyż 
tak  jest w  is to c ie?  K ategoryczn ie za ­
przeczam y. S praw ę separac ji ro zs trz y ­
gnął II K ongres Zw. Rob. Stow . Sport, 
narazie  negatyw nie , a w ięc n ie  m oże 
być dziś mowy o jak ichko lw iek  d ąże­
niach separa ty s tycznych , jako  sp rzecz­
nych ze stanow isk iem  K ongresu.

Co spow odow ało  uchw ałę  K onferencji 
d e leg a tó w  W  R. S. K. O. podaliśm y 
wyżej. D la silniejszego zaakcen tow an ia  
pow tarzam y, iż ty lko  głęboka troska o 
silne fundamenty ugody, oraz chęć 
zmniejszenia t-rć — sta ły  się głów nem i 
m otyw am i, z k tó ry ch  w yrosło  w spom ­
n iane ośw iadczenie.

K ończąc, życzym y, by tro sk a  ta , po ­
zornie n iew idoczna w  treśc i uchw ały 
W . R . S. K. O., p rze n ik n ę ła  rów m eż o- 
bozy  pow ażnione, a w ów czas uścisk 
?gody będzie  silny i trwały.

Mieczysław Kral.

organizacji sekcji i łyżwiarskiej i sportów 
zimowych w związku z nadchodzącym sezo­
nem zimowym.

ZAWODY BOKSERSKIE 
W Ł0BZ0W IANCE

W Łobzowiance, na dochód VI Tygodnia 
Akademika, odbyły się zawody bokserskie, 
które dały następujące wyniki: Grzelak
(Skra) pokonał Pankiewicza (Skra) na punk­
ty; Dąbrowski ( Y M C A )  pokonał Nowinę 
(Skra) na pkt.; Uljasz (Zw. Strzelecki) po­
konał Gierocha (AZS) na pkt.; Marciańskl 
(AZS) pokonał Szulca (AZS) na pkt.. oraz 
Cendrowski (Varsovia) zwyciężył Orłów, 
skiego (Prażanka) w pierwszej rundzie przez 
k-o.

KRES „ S ity "  CXUMOWSRlU
NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM*

Czumowska „Siła" na Śląsku Cics*T  ̂
sk'm, jak  się dow iadujem y zosta ła  r 
w iązana p rzez  w ładze. W  chw ili r ^  
w iązania, p rzy  organizacji te j p oZ° s*f •< 
jeszcze zaledw ie 5 kó ł, ta k  że „-*1 ^  
czum ow ską m ożna by ło  i ta k  uw ażać 
zlikw idow aną. P oszczególni członk® 
i ca łe  k o ła  p rzechodziły  do  „S iły  c 
szyńskiej i Czum a chcąc n ie chcąc zta^  
szony by ł zlikw idow ać w łasne koła 
C zechow icach, M ikuszow icach  i Dz1 
dzicach.

Je szc ze  w  czerw cu  ubieg łego  r® 
„S iła"  c ieszyńska zna jdow ała  się ca 
w icie w  ręk ach  Czumy, k tó ry  był PrZ* 
w odniczącym  Z arządu  G łów nego „ 
chwili w yk luczen ia  go z P olskie j ” a . 
Socjalistycznej). S iedziba Z arządu  i° 
śc iła się w  gnieździe czum ow szczyznY ^ 
C zechow icach, gdzie rozb ijacze m id 1 
dyspozyc ji ca ły  sz tab  p ła tn y ch  sekf®  ̂
rzy. W alk a  jednak  z Czum ą —  o ** . 
dzież robo tn iczą  zo rgan izow aną w 
le "  — zakończy ła  się zw ycięstw em  » 
ły" cieszyńskiej. -

W  czerw cu  1926 ro k u  14 k ó ł i 
członków , o derw ało  się od Czum y 1 2 ^  
ganizow ało  now ą „S iłę "  z siedziba
C ieszynie. N a czele te j „S iły" stań'
tow. tow . pos. nos. R eger T adeusz 
zef M achej P o  ukonsty tuow aniu

j Sir
si«

Z arządu  G łów nego w Cieszynie ° d er^  
ły  się od Czum v i p rzysz ły  do  no'*'®’ 
stow arzyszen ia  K oła  w  H aźlachu. Sjj 
czow ie, Ligocie i Jasien icy . R °na5-} 
kosztem  likw idacji czum ow skich K  ̂
„S iły" w  C zechow icach, M ikuszow ic3® 
i D ziedzicach, pow sta ły  tam  ko ła  S1 
C ieszvński6j. W  ten  snosób  stan  licze, 
bny „S iły " w zró sł z 317 cz łonków  0 
986. L iczba k ó ł zaś z 14 na 21.

Czum a, p rzy  k tó rym  pozosta ło  
stk?e-*o 5 kół. w idząc św ietny  
„S iły" cieszyńsk ie j p ró b o w ał ją ztli$Z, 
czyć denunciacjam i. W  tvm  celu p a p  ̂
sa ł m em orjał do w ładz, w  k tó rym  osk3* ■ 
żył „S iłę" o działa lność po litvczna i za  ̂
ż ąd a ł rozw iązan ia  w szystk ich  kół- P° ̂ 
ciągnięcia do  odpow iedzialności i 
n ia  Z arządu  G łów nego „S iły" w  Ci®*2' 
nie.

D enuncjacia ta  zak o ń czy ła  się jed®* 
fa ta ln ie  d la  Czumy. W ładze bow iem  r® 
w iązały  w odpow iedzi Z arząd  Głń""ł 
jego „S iły” w  C zechow icach i podl®= 
mu K oła. p o d ajsc  za pow ód właśni® 
p raw ian ie  działa lności po litycznej w * 
w arzyszeniu .

P rzy sposobności w arto  zanotow ać- 
k le ry k a tn e  o r^anv  n iem ieck ie  i n®1̂  j 
f..Ostsch1es:sehe P ost" , „ G w i a z d k a  ^  
..D ziennik C ieszyńsk i") z p o c z ą t k u  

dziłv. że rozw iązana zor ta ła  „S iła c 
szyńska i na łam ach tych  pism zapa^ 3 
w ała  w ie lka  i oczyw iście p r z e d w c Z ®  

radość, k tó ra  zm ieniła się w kró tce  i 
w yjaśn ien iu  om yłki, n a  złość * u trap
me.

T ak i b y ł ża łosny  kon iec  Czumy 
Śląsku C ieszyńskim . , ,

L K-st*'

ń«
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—  G dzie są w asi o fice row ie?  G dzie 
kom endan t seciny —  zw róciłem  się z 
py tan iem  do b ro d acza  - u ra lc a  T en  
jednak  p o trzą sn ą ł ty lko  głow ą i nie od ­
pow iadając  nic p cha ł się dalej.

—  Cóż to  za ła ch m an arze?  —  m yśla­
łem  p rzyg lądając  się szczególniejszym  
kostjum om . znoszonym  do cna. —  Ehe. 
zdaje się, że dyscyp lina ko zack a  poszła 
sobie na bory, laąy. D opieroż będziem y 
z nich m ieli pociechę.

—  Hej, kozacy, k tó ż  u  w as dow o­
dzi? —  znow u zw róciłem  się z p y ta ­
niem, lecz obecnie już do ca łego  tłum u.

—K ażdy sobie —  a po co c i?  —  ro z­
legły się dw ie s łabe  odpow iedzi w śród 
w rzaw y, tow arzyszącej ich posuw aniu 
się p rzez k o ry ta rz , zastaw iony  jak 'em iś 
olbrzym iem i pakam i, na tem at k tó rych  
dow cipkow ano, że nie zdążył je zab rać  
K iereńsk i z pow odu rap to w n ej sw ej u- 
cieczki.

•— P osłyszaw szy  tę  oryginalną odpo­
w iedź, omal nie w ybuchnąłem , oourzo- 
ny  i jej bezsensow nością i ignorow aniem  
przez k o zak ó w  m unduru oficersk iego

— W idzisz? —  w śród nich ni^m a o ra . 
w ie m łodzieży —  w szyscy należą  do 
sta rsze j generacji. A ha, i d la tego  oni 
to  w łaśn ie  tu  p rzysz li —  pom yślałem  
p rzepychając  się do  sto jącego  n a  pace 
i pilnującego k ozaków  podchorążego.

—  C hociaż na w alnem  zebran iu  
p rzedstaw ic ie li rad y  zjazdu kozackiego  
mówiono. bv n ie okazyw ać pom ocy 
R ządow i Tym czasow em u, pó k i się tam 
znajduje K ie reń sk i, k tó ry  zdz ia ła ł w iele  
złego, jednak  seciny  postanow iły  przy jść 
tu  z odsieczą. A le przyszli ty lko  starzy , 
m łodzież bow iem  ogłosiła  neu tra lność .

—  T ak , tak . A  gdzie w asi o ficerow ie ?
— N iew ielu  ich, p ięciu  ca łego  p a ń ­

stw a i dw aj kom endanci secin  Poszli 
do ko m en d an ta  P ałacu , d okąd  ich w e­
zwano... Hej, w y tam , k a rab in y  m aszy­
now e tu ta j w  k ą t, jak się roztasujom y, 
zobaczym-j gdzie je u lokow ać. A  p an o ­
w ie daw no  tu ta j?  —  zw racając  się do 
m nie sp y ta ł podchorąży , k rępy , b ro d a ty  
kozak.

—  O d po łudn ia . C hodziliśm y już do

stacji te lefonicznej, a le  n ic  m ądrego  
nie zdzia łaliśm y — odpow iedzia łem  w y­
m ijająco. —  C hciałem  o jedną rzecz 
p an a  poprosić  —  ciągnąłem  daiej. — 
T u ta j obok jest k ap liczk a  cesa rza . 
W ięc żeby tam  kozacy  nie w ch-dzili.

—  A  po  co się tam  pchać, kozacy  
sam i n ie  pójdą, chyba, że k tó ry ś  ze ­
chce się p rzeżegnać p rze d  obrazem . 
N iech p an  będzie  spokojny, pan  e po ­
ruczn iku , k o zacy  te  rzeczy  doskonale  
rozum ieją — p a trz ą c  m i p ro s to  w oczy, 
o d p a r ł  podchorąży .

—  No, to dzięk i. T e raz  pob iegnę do 
rw oich, w y się tu  loku jc ie  jak m ożecie, 
a gdy p izy jd ą  w asi oficerow ie, zaw ia­
dom cie m nie —  poprosiłem , ze sk a k u ­
jąc z paki.

—  R ozkaz, p an ie  p o ru czn ik u  — od­
pow iedz ia ł podchorąży-

W róciw szy  do p ierw szego  p lu tonu , 
zasta łem  p o ru czn ik a  S korodzińsk iego  
i ju n k ra  G oldm ana, k tó ry  przyniósł 
ro zk az  od k a p ita n a  G aljew skiego. A- 
lem  nie zdąży ł jeszcze o tw orzyć ust, 
by  spy tać , jak ie są now iny, gdy z są ­
siedniego po lew ej s tro n ie  pokoju, k tó ­
ry , b ęd ą c  pokojem  narożnym , w ycho­
d z ił oknam i n a  ulicę M iijonow ą, w ybie­

gło dw uch  junkrów .
—  P an ie  poruczn iku , —  skoczyli do 

mnie.
— S top . Po ko le i. W y  m ów cie, o co 

chodzi.
—  P an ie  poruczn iku , k o zacy  w ypę­

dzają n as  z narożnego  pokoju. P lu to n o ­
wy p rosił, by  pan  po ruczn ik  przyszedł.

—  N ie chcą nikogo słuchać i rząd zą  
się, jakby  byli w sta jn i —  z oburzen iem  
m eldow ał junkier.

—  A  w y czego chcec ie  —  spy ta łem  
drugiego junkra.

—  U nas to  sam o, pan ie  p o ru cz n i­
ku, lecz  p rócz tego k o zacy  usiłu ją w ejść 
do k ap licy . W a r ta  ich za trzym uje, a 
cn i k rzyczą, że m oże um rzeć w ypad­
nie, w ięc chcą się pom odlić.

—  S łodko  b ęd z ie  pom odlić się tam , 
gdzie się m odlili ce sa rze  —  k rzy czą— 
a w y  n ie puszczacie, żydow sk ie  pyski! 
Na w arcie postaw ili jednego z. naszycfi 
Żydów. Ju n k ro w ie  się  obraz ili i, jeśli 
p ań  p o ruczn ik  n ie  p rzy jdz ie , sp raw a 
m oże się skończyć b ó jk ą  — m eldow ał 
jeszcze b a rd z ie j zm ieszany  drug jtm- 
k icr.

„I śm iech i p ła cz "  —  p rzem knęło  mi 
p rzez  głow ę. —  Nie będzie  te ra z  k o ń ­

ca skandalom  z tym i b r o d a c z a m i -  ^
—  A lek san d rze  P io trow iczu  — 2 -j. 

cił się do m nie poruczn ik  S k ó r1" ,j 
ski, gdy ty lko  junkrow ie sko c ^  
sw oje m eldunki —  k a p ita n  Gall® 
w łaśn ie  k az a ł p rzez  łączn ika, a*1) 
dać  kozakom  ca łe , lew e 
p ierw szego  p ię tra , gdyż m ają ° n êCj} 
rab in y  m aszynow e, zaś nam  P° ^ 0. 
skupić się w pokojach , gdzie jc*s* 
ko w an a  m oja kom pan ja. \$.

— D oskonale. Z akom unikujcie ł0 . 
tonow ym , aby  p lu tony  przeniosły  
pokojów  po p raw ej s tro n ie  —  wy 
ro zk az  junkrom . róc*'

—  F eld feb lu  N iem irow ski —  2<A fZy' 
łem  się do sto jącego  w pobliżu ‘ j?ebl* 
słuchującego się m eldunkom  101 
2-giej kem panji. -e t

— Je s te m  — podsk o czy ł do w 
w łaściw ą m u sp rężysto śc ią . Us21**

—  D opilnujcie w ykonan ia  rC>Z|0fti' 
Żeby mi w szystko  by ło  zrob ione P ^ ej 
eem . B ędę p rzy  1-skym p lu ton ie ^  
kom panji. A  m y tym czasem  P®1 ~^0(0" 
do k ap licy  — zap roponow ałem
dzińsk iem u —  zobaczym y, co .„j/i®* 
bro ili kozacy , bo  jeśli dob rze  P 
to  się n ap ra w d ę  za  łby  wezmą-
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